
JW. 76. Kraków 4 Kwietnia — Środa,
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 ’/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n a :
^  Krakowie miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 453 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  c z a s u  
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m c - r a c y j n e  p i e n i ą d z e * .

Rok 1855.
P  r  « y  j  m  a  j  ą  s  i  „

Og ł o sz e n ia , ROZPRAWY, odezwy  wszelkiego rodzaju
d on iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie a w- 
2 k r . - z  dopłat, po 10 kraj carów za każdą Publikacy jna s t^ e i  Rządowy

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

S f Ś P  Numer pojedynczy kosztuje 1 Oj groszy.

Kraków 3 kwietnia.
Odezwa do Rosyan najwyższego Synodu, 

kierującego sprawami kościoła prawosławne­
go, podana W numerze 73 pisma naszego 
jest bezw^tpiema jednym z ważnych, jeżeli 
me najważniejszym dokumentem, jakiego do­
starczyło Europie panowanie Aleksandra II. 
W aznosc ta uwydatnia się bardzo dobitnie, 

jeżeli duch tej odezwy stawimy w obec du­
cha jaki się przebijał w manifeście Cesarza 
z 2go marca i w okólniku hr. Nesselrodego. 
W ażność ta podniesie się aż do potęgi fa­
ktu wystąpienia kościoła prawosławnego w i-  
mieniu ludu rosyjskiego, jeżeli Synodowi 
przyznaną będzie samodzielność i niepodle­
g ły  w tym kroku kierunek; w razie przeci­
wnym,, to jest jeżeli Synod czyniąc odezwę 
uległ tylko natchnieniu władzy i b y ł jak 
zwykle za Cesarza Mikołaja narzędziem, 
Ważność odezwy schodzi do rozmiarów pro­
stego w polityce aktu. W ypadają przeto 
stąd dwie różne opinie stosownie do stano­
wiska, z jakiego się kto na rzeczoną ode­
zwę zapatruje.

Mówiąc o manifeście Cesarza Aleksan­
dra z 2go  marca, staraliśmy się w kilku 
Uwagach wykazać, że uderzającym w nim 
charakterem było przemilczenie strony re­
ligijnej, która była główną cechą manife­
stów' Cesarza Mikołaja; że zdawacby  
się mogło jakoby nowy Cesarz nie chciał 
toczącej się wojnie dawać cechy wojny re­
ligijnej. W  odezwie Synodu widzimy dąż­
ność przeciwną. Synod w ygłasza  „walkę 
za wiarę prawosławną44 i takową jako za 
największą zasługę zmarłemu Cesarzowi 
poczytuje. Odezwa Synodu nie tylko jest 
Wojenną, ale przybiera w całej okazałości

*) Artykuł nasz napisany w tym przedmiocie, przemie­
niony w korespondencyą i przesłany z Berlina do Constitu-
tlOnnela stał się polem krótkiój polemiki między dzienni­
kiem la Gazette de France, a dziennikiem I'Univers.
Pierwszy z braku owój religijnój strony w odezwie cesar-
8kiój, wnosił o charakterze pełnym tolerancyi nowego mo-
ftarchy i stawiał horoskop pełen najświetniejszych nadziei 
dla religii katoliekiój. Drugi utrzymywał, że zjedoego ma- 
Udestu nic jeszcze rokować się nie da, ale dopiero z dal­
a c h  czynów monarchy dowiedzieć się będzie można jakie
Względem religii katolickićj ma usposobienie. Winniśmy tu 
Wypomnieć, że wyświecając ową cechę manifestu, nie po­
soliliśm y sobie żadnych wniosków o charakterze Cesarza, 

tylko stawialiśmy fakt zdaniem naszem uderzający, poli­
tyczny, to jest zmieniający stanowisko Rosyi w wojnie obe- 
caćj.'

barwę fanatyczną. W  przypuszczeniu zatem, 
że jest całkiem samodzielną, wypadałoby ją 
uważać za opozycyę przeciw dążnościom, 
których się pozwalał domyślać manifest. 
Czyli takowa opozycya w Rosyi jest możli­
w ą —  rozstrzygać nie będziemy. B yłby to 
krok ważny, którego następstw przewidziec- 
b> trudno, ale w orzekaniu takowego sądu 
nie można spuście z uwagi następujących o- 
koliczności.

Synod, taki przynajmniej jaki był dotąd, 
nie był organem duchowieństwa w Rosyi, j 
ale był tylko powolnem narzędziem w ręku 
Cesarza jako g łow y  kościoła. Między S y ­
nodem a duchowieństwem rosyjskiem zw ła ­
szcza zakonami wielka istniała różnica. T  
ostatnie głównie wpływ miały na lud rosyj­
ski. Synod uważany był dotąd za jedną 
z gałęzi administracyjnych, należał do stron­
nictwa pałacowego. Zmienicby więc musiał 
swoją istotę, gdyby odezwa jego z w łasne­
go tylko natchnienia pochodzie miała. W pra­
wdzie mówi za tern ton całkiem nowy jaki
w odezwie przebija. Przemawia on „na mo­
cy władzy udzielonej przez Jezusa Chry­
stusa44 a nie na mocy władzy udzielonej 
przez głow ę prawosławnego kościoła, to 
jest Cesarza. W  całej odezwie nie ma 
wzmianki, aby Cesarz rosyjski był głow ą  
kościoła prawosławnego: g łow ą kościoła 
w odezwie jest Chrystus, samym kościołem  
jest Synod i zgromadzenie wiernych prawo­
sławnych Rośyan. Jest to fakt nader ważny 
noszący cechę jakowejś reformy w kościele 
grecko-rosyjskim, w kościele państwa, a za­
tem i w  sam em  państw ie.

Czy Synod, ch ociażb y  nawet miał chęć  
wydobycia się z pod władzy cesarskiej, mógł 
posunąć się do uczynienia takowego kroku 
bez zapewnienia sobie podpory w jakiemś 
silnem stronnictwie, o tern myśleć prawie 
niepodobna. Opierać się zaś nie może jak 
tylko na stronnictwie tak zwanem rosyjskiem. 
I w rzeczy samej odezwa Synodu jest wo- 
enna i harmonizuje bardzo z przemową szla­

chty rosyjskiej do Cesarza. Lecz z drugiej 
strony niepodobna pominąć, że odezwa nosi 
cechę demokratyczną, a może nawet' i coś 
więcej. Ustęp „do majętnych ludzi44 wątpi­
my aby się stronnictwu ruskiej szlachty mógł 
jodobac. W ezwanie „do wieśniaków44 aby 
za broń chwytali, odpowiada zupełnie osta­
tniej odezwie Cesarza Mikołaja wzywają-

>ji• r* v> Lj
cej do pospolitego ruszenia, która jak wie­
my nieukontentowała mocno stronnictwo ro­
syjskie....

Nakoniec, ogłoszenie tak spieszne ode­
zwy w publicznym organie Pszczoły Pół­
nocnej zasługuje na uwagę. Prawda, że 
Pszczoła Północna uchodzi za dziennik ro­
syjskiego stronnictwa, ale zapominać nie 
trzeba, że jawność w Rosyi zawisła w yłą­
cznie od woli cesarskiej. Trudno więc przy­
puścić, aby publikacya odezwy bez najwyż­
szego pozwolenia obejść się m ogła. W szak­
że nie widzimy jej dotąd powtórzonej przez 
urzędowe organa.

Reasumując o ile można wszystkie te o -  
koliczności przemawiające za jedną lub dru­
gą opinią, to jest: że Synod wystąpił 
samodzielnie —  lub też że był narzędziem 
Politycznem w yższego natchnienia; zdaje 
uam s ię , iż pośredniej trzymając się między 

"iema ostatecznościami drogi, uważać mo­
żna odezwę Synodu za fakt należący do 
rzędu tych faktów, którym każdy monarcha 
najabsolutmejszą nawet władzę" piastujący 
ulegać musi, nie dla tego aby ich przełamać 
me m ógł, lecz że mu tak roztropność, owa 
najwyższa polityka panujących, czynie pole­
ca. Cesarz Aleksander II pozwolił na ode- 

wę Synodu, a jeżeli po-wolenie to może 
ie jednę wywołać trudność w dalszych je­

go rządach, w obecnej chwili zakaź podo­
bnej odezwy byłby może połączony z nie- 
małem niebespieczenstwem. ]Vie poraź pier­
wszy polityka zewnętrzna Rosyi z polityką 
wewnętrzną podwójnego wymaga kierunku. 
Zresztą jeżeli nam zdanie w tak wielkich 
interesach objawić wolno, odezwa Synodu 
jakkolwiek z manifestem cesarskim stoi 
w sprzeczności, w jednym tylko zgadzając 
się punkcie, to jest że podobnie jak manifest 
nie ogłasza Cesarza g łow ą kościoła pra­
wosławnego jakkolwiek mówimy odezwa 
ta stoi w sprzeczności z manifestem, wpływ  
jaki wywrzeć zdoła na tok bieżącej sprawy, 
może nie być wcale dla Rosyi szkodliwym! 
Parcie opinii czy fanatyzmu jak się komu po­
doba, ludu rosyjskiego, to jest szlachty i du­
chowieństwa, przemawiające tak silnie w o-  
dezwach do tronu, musi zwrócić uwagę kon- 
ferencyj wiedeńskich. Wprawdzie parcie to 
jest nieco przerażającem na przyszłość i po­
większa trudności w otrzymaniu pewnych rę- 
kojm względem wpływu Rosyi na równo­

wagę europejską, o co właśnie chodzi. Z a­
wsze jednak nakazuje pewną oględność 

I w teraźniejszej chwili; a wpływ podobnych 
i odezw jak Synodu, zależeć będzie od sta­
now iska które przewagę weźmie w konfe- 
j  rencyach wiedeńskich: czy stanowisko za­
spo ojenia teraźniejszości, czy stanowisko 
zabespieczenia na przyszłość.

Srnfeobjaw ^y*i*® 6® Z™™
zach w iać  w ia rę  w  n e g o c y a c y e  S e d e S S e  j a ­
k ąk o lw iek  rz u c ić  n ie u fn o ść  w  ich  skutek, n ie  sp u ­
szczaliśm y  n igdy  z oka  tru d n o śc i to w a r z v s z a c v c h  
k o n fe re n e y o m , ja k k o lw iek  p ra g n ą c  p rz y ję c ia  Za­
sz c z y tn e g o  poko ju , n ieu k ry w a liśm y  n a s z e g o  p rz e k o ­
nan ia , ź e  n a jd ro ż sz e  in te re sa  k ra ju  i E u r o p y  m oga  
w y m ag ać  d a lsze g o  p ro w ad zen ia  w ojny .

P rz e r w a , k tó ra  m ia ła  m ie jsce  w  o b rad a ch  k o n f e -  
le re n c y jn y c h  w zg lę d em  3 g o  p u n k tu , i o d w o ła n ie  s ię  
w tym  w z g lę d z ie  p e łn o m o cn ik ó w  do w ła ś c iw y c h  
dw o ró w , p o d sy c a ją  w ą tp liw o ść  tych . k tó rz y  b liż sz c -  
ini są  k ie ru n k u  sp raw y .

R o z b ió r 3 g o  p u n k tu  w  a r ty k u ła c h  p rze d ło żo n y c h  
k o n fe ren c y i w s trz y m a ł b ie g  u k ła d ó w , i sk u tek  ich  
w  św ie tle  w ątp liw em  p rz e d s ta w ił . P e łn o m o c n ic y  r o -  
sy jsc y  zóają  s ię  n ie  b y ć  upow ażn io n y m i d o  p rz y ję ­
cia  p o d staw , na  k tó ry c h  lo rd  J . R u sse ll i B o u rq u e -  
n e y  ch c ie li o p rz e ć  o g ra n ic z e n ie  p rz e w a g i ro sy jsk ie j 
na  m o rzu  C z a rn e m , i dz iś  u d z ia łe m  j e s t  g ab in e tu  
p e t e r s b u r s k ie g o  o z n a c z y ć , c z y  k o n fe re n e y e  m ają 
d z ia ła ć  p o k o jo w o , lub  z rz e c  s ię  z a m ie rz o n eg o  ce lu .

U trz y m u ją , źe  za b ieg i zak o ń czen ia  te j w alk i są 
dzisia j p rz e d w c z e sn e , ź e  lo s  o rę ż a  n ie ro z c ią ł  j e s z c z e  
w ę z ła , i i e  ża d n a  z e  s tro n  n ie  w idz i s ie  być s k ło n ­
ną do  o d stą p ie n ia  od  sw y ch  ra c h u b , k tó ry m  ch c ia ła  
za p e w n ie  p o m y śln y  sk u te k .
n n S ? e ty  ’Je.d n a k . lo ndy ń sk i i p a ry z k i n ie c h c ia ły  
p om ijać  sp o so b n o śm  za k o ń cz en ia  z a sz c z y tn ie  w o in v  
ta k  zg u b n e j d la  n a jd ro ż sz y c h  in te re só w  eu ro p e jsk ic h  
u w a ż a ją c  za  o b o w iąz ek  m o c a rs tw , k tó re  do n aszy ch  
s u szn y ch  żą d ań  p rz y s tą p iły , w y c z e rp a ć  w sze lk ie  
ś ro d k i p ro w a d z ą c e  do  p rz y w ró c e n ia  pokoju .

D la te g o  to  to n  m o c a rs tw  za ch o d n ich  b y ł n a d ­
zw y cza j u m ia rk o w a n y  i k a z a ł  s ię  dom yślać , ź e  u s tą ­
p ien ia  ty c h ż e  m o c a rs tw  do  o s ta te c z n y c h  posuną  sio 
g ra n ic . T en  je d y n ie  p ow ód  m ó g ł j e  sk ło n ić  do w y -
. do  u w ie r  J r nk<5W ? WOich Poddan ia  S eb as to p o la ,
te ry to rv u m  nod W e w a k u a c y i ro sy jsk ie g ote ry to ry u m , pod  w aru n k ie m  o irran iczen ia  i t  m „ r

d le g ło śc i o tto m ań sk ieg o  c ^ r Z a .  , * 7 ? “, ;
m n ł f ^  a T T ’o Cu y pod o b n a  ręk o jm ia  o s ią g n ię tą  być  
m o ż e , d o k ąd  S eb as to p o l p o zo s tan ie  s iln ie jszy m  n iż 
daw n ie j w  sk u tk u  sw ej d łu g ie j ,  z b ro jn e j p rz e c iw  
p o tę d z e  tu re c k ie j ob ro n y .

M o carstw a za ch o d n ie  z e zw a la jąc  na u k ła d y  na tych  
po d staw ach , ja w n y  d a ły  dow ód  s z c z e re j sw ój chęci 
p rz y w ró c e n ia  poko ju .

W c iąg u  p o cz ą tk o w e g o  p rz e b ie g u  u k ła d ó w , n ie -  
podnosiliśm y  g ło su  p rz e c iw  te j k o n c e s y i , c z u ją c  źe  
pom yślność  n a sz e g o  o rę ż a  n ieupow ażn ia  n as je s z c z e

£'£ĘSĆ ŁIJgEACKO-ASranfflA.

Przegląd Usiłowań Rolniczo • Przemysłowych.

K orespondencye w czasopism ach krajow ych i narady 
p(’"!e z a m a c  1 naszych T ow arzystw  rolniczych, ma-

t kowi pożyw ienm P°w S i  drof 1f  \  " iedoStat'
( pobieżenie zm niejszaniu JL  naH' . . k ra k o w s k im , za- 

-  zb o ż a , co raz w iększem u UnariL j0vvej. produkcyi 
ścian i dobrego ich m ien ia,
bieżenie brakow i najem nika w w iększw h  / / S tza p °J

*  przedmi0tem " “ “ 8 0 /p , , „ 8o X t r“

Brak nąjem nika w czasie żn iw , pochodzący z  opie­
szałości w ło śc ian , je s t powodem do m n is z y c h  w y­
le w ó w  a  przez to mniąjszej produkcyi z b o ż a , z a  czem 
ldzire następnie drogość i niedostatek żyw ności. Doleeli- 
wosci te ,  dotykające kraj cały, s ą  w tak  wielkim z so- 
Ą _ z w ią z k u , że zdą jąc  spraw ę z usiłow ań ku zapo- 
•ezeniu drogości i brakow i robotnika' w gospodarstw ie 

^ e js k ie m , zdajem y tem sam em  spraw ę z u siłow ań  ku 
^apobieżeniu niedostatkow i pożyw ienia w krąju na-

Pańszczyzny ja k o  środek podniesienia go-
e f e w  f rajovv?go * “ sam ow olnienie w łościan z pod
ś w ia lp  hvt naa na za w a d z |e ich udziałow i w  o-
św  S ; *  Ł ń w  u" " 8 przedin'otem narad bardzo w ielu
drukiem^ h UnnaSZe§°- O koło 1 8 4 0  w ysz t°drukiem kilka dzieł bardzo w ażnych , tyczących się o-

7  curói « j  , ze  pan j .  L. rt. z
nisanicm H y i yi 81 ® b>’ł  natenczas zebraniem i o-
s t o s S  ? w ! ’ W 170,1.8kreślan o , albo istniejące ju ż
polskich alZ Z T e .zobow iilzan ia ziem ian i w łościan
których te stosunk i ' k800 zasacly * zm iany, w edług
nS eżało  p in  J  5 ° b0W ,ązania nrządz.ć i ustalićbynależało. Fan J .  L .  R .  nazw ał t ę  pracę sw o ją  Kata-

i n e i ' ę U h c l  d „ l ~ d ,
kow ich z dziedzicami i nawzajem. N iektórzy w łaśc i­
ciele w K rólestw ie Polskiem  urzeczyw istnili m y sT u sa - 
mowolniema w łościan w posiadłościach swoich? zamie- 
mą)ąc pańszczyznę na odpowiednie czynsze. Skutki em, 
postępow ania okazały  s,ę  dla obu stron najzbawien- 
niąjszemt.

Stany galicyjskie uznały  w r. 1841 potrzebe nrzei- 
rzenia powinności w łościańskich i zanosiły  dw a azv

jęcia się zm ianą i urządzeniem pow inności w łościań­
sk ich , stosow nie do w ym agań czasu  i zgodnie z isto- 
tnem dobrem wiejskiej ludności. K onieczność tej zm ia­
ny daw ała się uczuw ać co raz gw ałto  niej. N aism ut- 
nięjsza niechęć włościan galicyjskich do dw orów  w o- 
statnich 9  latach i skrzywione pojęcia 0 pow innościach 
należących się dw orow i, czyniły ciągle w  całęj Galicyi 
upragnionem  zniesienie pańszczyzny. W  r. 1 8 4 8  zostało  
urzeczyw istnionem  usamowolnienie w łościan w  Galicvi 
aa , aajobszerniejszej zasadzie darowizny ze  strony YVv- 

Ód8 r 0i c ki 'o R z ą d u ’ ,nocfł patentu z dnia 17 kw ietnia.
pew ność l  i  ,Stąje Sie w Galicyi ,C° / aZ tludn ' ejs z ą  . , . W|ększych gospodarstw ach dostania rąk , po-
S t i f t  rolniczych. Od p r z S S

1 i f ; . ! !  u a ją  sie słyszeć coraz więcój g{osv 
w skazujące potrzebę zapobieżenia ubóstw u wielkiej czę-

ludu wiejskiego.
Szanow ny prezes c. k. T ow arzystw a roln. k ra k ., u- 

względniając korespondencye do Czasu z  Galicyi prze- 
s y ła n e ,  a  ża lące się na brak robotnika w  czasie żniw  
zwrócił przeszłego roku na ten przedm iot najpilniejsza 
uwagę członków  T ow arzystw a roi. k ra k ., zgrom adzo­
nych na ogóinem posiedzeniu w dniach 9 i 10 u a ź -
dziermka 1854 . p
. *NTniSledzenuJ tśm  odczy tano , nadesłane do komi- 
Tei l l S rZySt^ ’ p.lsm ° ?z ynne§ °  członka p. Michała 

Piśmie tern w yprow adza p. Toczyski 
WIV n  „’ l z , koniecznym je s t  najem przym usow y, a  to 
WL ‘ ; s o b » aby każdy  w łościanin posiadający  grunt 
°bo\ 4 anym  był stosow nie do jego rozległości odby- 
r Cmhńt vym tygodniu pew ną liczbę dni za  nąjem,
’■ ,nm0l i Wy ącznie rolniczych i to w obrębie w si, w któ-

reJ, ' n 7Z‘ta -1 c ena tego na jm u , aby była przez Wy-
S0 o? n ?  krajow y ustanow ioną, z. zastrzeżeniem  kary
pienię ej na korzyść ubogich lub szkółk i miąjscowej, 
za n>e opełnjenje w  tej mierze postanow ień , pod ścisłą
k0Na0 i l f f OWiedzialn° f cią p0luyCKZn^  w fadzy- , l^ a s  niKt g łosu  niezabierat, pouuni pytanie to prezes dó 

ipdział S‘e c0 0 wysoklcb cen nąjmu odpo- pow tórnego rozstrzygnięcia- S koro z a ś  nikt e to su  nip
o r a S w ą  m ° Wny preZC8 UWaf - ' lader s{usz.n4 : - ż e ! p odn ió st, uw ażano kw estyę p r z y m u s o w e j  n a jm u T a
nowicie ż v ^  re C6ny ną,m ° W j  J,ą  ceny z b o z a ’ mia- , upad łą  i jednogłośnie odrzuconą. Za
w eiskieeo st,a,n 0 'y i^ceg0 H s t a w ę  żyw ności ludu! N astępnie przedstawił pan N ie d z i e l s k i ,  członek k o m  

/n i l  v  dosc zboza zarobkowi dziennemu o d p o - 'te tu ,  iż jeżeli zaprow adzenie nrzvm i so ve*n ,,1; 0m i*
wiel  /  7„ vteg0 tedy stanow iska zapatru jąc  się  na n a j - 1 łoby z ivielu w zględów niestóso\vnein pozi,lf nU
/  /o  t /  ® robotnika (3 0  kr. m. k .)  podczas o s ta - ! drogi pośrednie, które choć w części do » » ? / Ją  m " e
tmego żn iw a okazuje się takow a um iarkow aną i m n ie j-1 celu , je d n a n ia  sobie rąk  roboczych doD row ln - f 0" ^ 0
S| nnn l -oI?ecneJ cenie ży ta  niżeli w ten czas , kiedy ig ły , a m ianow icie: l j  przez udzielanie r ad /J.cb-v In°- 
P * l  hv » m - k- a  naWet 2 4  dziennie od żniw a,! zapomogi w zbożu  lub tv gotow iźnie J  / ZeblW c-v."! 
a  żyto byw ało zw ykle w cerne od 2 z łr. 3 0 kr. do 3  z ł r . | mieć m o ż n a , iż  przyrzeczony za  m e’ odrobek

jjyj* mspr,mki eDrPr ytopps s
r n . T o w . n y a y ,  „ t o  b a k .  je s t  ta k ie  « s t ,p  L e r o b -  
ja sm a jący , w yjęty z I. T om u dzieła uczonego T . Cza- 
CKiego: O litewskich i polskich prawach. U stęp ten wy­
kazuje z  wielkiemi szczegółam i nadzw yczajne p o d n ie ­
sienie się  jednoczesne ceny niektórych płodów  rolni­
czych i pracy robotnika w K rak o w ie , w m ia r ę  zn iża­
jące j się przez 3 wieki w artości srebra i wzrastającej 
ceny zboża.

Po należytem w ysłuchaniu  objaśnień danych p rzez 
cz ło n k o w —  którzy na pow yższe posiedzenie to w . zgro- 
madzili się z  rożnych okolic —  okazało się jednozgo- 
dnem zd a n ie , ze niedostatek  robotnika i w yraźna nie­
chęć ludu w iąjskiego do pracy źadnąj nie u lega wątuli- 
wosci. Z w a ż ą ją c , że okoliczność ta  za s łu g u je  ze 
w szech m iar na  b liższy rozbiór i na przedstaw ienie jćj 
W ys. R ządow i zap y ta ł szanow ny p rez es : Czy ma być 
w zięty pod rozw agę wniosek o uregulow aniu  najm u
przym usow ego  w  sposób wyżej w spoo in iony? Gdy 
z a s  n ikt g łosu  niezabierat, poddał pytanie to prezes do
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do  w y m ag a n ia  w a ru n k u , do k tó re g o  lo s  w o jn y  n ie  
d a je  nam  praw a. L ecz  je ż e li  k o n fe re n c y e  b e z  w iny  
rz ą d ó w  sp rzy m ierzo n y c h  z e rw ą  s ię  lub  z a w ie s z ą , 
w ięc e j niż k ie d y k o lw iek  w ie rz y m y , źe  sk u te k  o p e -  
ra c y j n aszych  w  K rym ie b ęd z ie  do w o d em  nasze j po ­
tę g i, i z d z ie s ie ć k ro ć  w ię k sz ą  s ifą  p o p rze m y  w n io ­
sek , k tó ry  n as p o w ió d ł do w y p ra w y  na S eb as to p o l 
w  zam ia rze  z n iszc ze n ia  te j tw ie rd z y . W ied z ie liśm y , 
źe  w ie le  s taw iam y  na k a r tę , ź e  S eb as to p o l j e s t  p o d ­
sta w ą  p rz e w a g i ro sy jsk ie j n ie  ty lk o  n a  m o rzu  C z a r -  
nem , le cz  i na w sch o d z ie , i źe  do p ó k i ta  za p o ra  m e  
b ęd z ie  u su n ię tą , n ie  m ożem y s ię  sp o d z ie w a ć  z b e z -  
s iln ien ia  p rz y c z y n  w o jn y . R o z w iąz an ie  s ię  uk- a ow , 
o w ie le  p o m n o ż y ło b y  w aż n o ść  o p e ra c y j n aszych  
w K rym ie a ich  sk u te k  b ęd z ie  p r a w d z i w y m  criten- 
urn n a sze j p o m yślnośc i lub  p o r a ż k i .

Do ty c h  u w a g  łą c z ą  s ic  in n e ,  m e  m niej w ażne , 
d o ty c z ą c e  p o ło ż e n ia  i p rz y s z łe g o  postępow ania  m o­
c a r s tw ‘ n iem ieck ich . P r a w d a  że  d la o trzym ania pom o­
cy  A u stry i, i w ie rn e g o  d o p e łn ien ia  zobow iązań  w ią ­
ż ą cy c h  n as  z n ią  na m ocy  trak ta tu  z 2 g o  g ru d n ia , 
m o c a rs tw a  sp rz y m ie rz o n e  u stąp iły  w ie le  ze  s łu s z n y c h  
sw o ich  żądań. Je ż e li o d rzu c en ie  p rze z  R o sy ą  dziś 
ro z b ie ra n y c h  w aru n k ó w  p o ło ży  k o n ie c  k o n fe ren e y o m  
pod p o zo re m , źe  ta i  n ie z e z w a la  na zm n ie jsze n ie  
p rz e w a g i sw o je j na m orzu  C z a rn e m , co  a to li inne  
m o c a rs tw a  uw ażają  za n ie z b ę d n e  do  p o k o ju  e u ro p e j­
sk ie g o , n ie za p rz ec zo n ą  j e s t  r z e c z ą ,  źe  A u s try a  n ie 
b ęd z ie  obow iązaną  b ro n ić  w  ca łe j ro z c ią g ło ś c i w n io ­
sków , k tó re  d aw n ie j p o p ie ra ła . J e ż e li  p rze c iw n ie  u -  
k ła d y  z o s ta ły b y  z e rw a n e  sk u tk iem  p rz e sa d n y c h  ż ą ­
dań ze  s tro n y  sp rz y m ie rz o n y c h , A u s try a  m oże p rz e ­
d łu ż y ć  sw o ją  n e u tra ln o ść  lub  o b ró c ić  s ię  p rze c iw  
n aszym  w ym agan iom . P y tan ie  je s t ,  cz y  o d p o w ied z ia l­
n o ść  te g o  p o s ta n o w ien ia  sp ad a  na n a sz e g o  p rz e c i­
w n ika, lub  na n aszy c h  w ła s n y c h  m in is tró w .

R osya b y ła  d o tą d  je d y n ą  p rz y c z y n ą  w o jn y , a 
k ażd y  n asz  k ro k  b y ł  n a s tęp s tw e m  je j  po stęp o w an ia . 
L iczym y  na t o ,  że  je ż e l i  k o n fe re n c y e  n ie d o p n ą  z a ­
m ie rzo n eg o  c e lu , n ie  nam  p rz y p isy w a ć  n a leż y  b rak  
s z c z e ro śc i lub  ch ęc i n ie s ie n ia  o fiar w  w id o k ach  p o ­
k o ju .

Inny  tu  je s z c z e  ż y w io ł g łó w n ą  g ra  ro lę . W y łą ­
c z e n ie  P ru s  z po lityk i sp rz y m ie rz o n y c h , o d e b ra ło  
ze sp o le n iu  w ie lk ich  m o c a rs tw  e u ro p e jsk ic h  tę  to ż s a ­
m ość z a p a try w an ia  się , ja k ą b y  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  
m ieć  m u sia ły . P ru sy  u s iło w a ły  b e z u s ta n n ie  ro z d z ie ­
lić  i sp a ra liż o w a ć  za so b y  N iem iec . W ła s n ą  w iną  w y ­
k lu c z o n e  z k o n fe rc n c y i, w la ły  o n e  w  sw o je  z F ra n -  
cy a  i A u s try ą  s to su n k i tę  c i e r p k o ś ć , k tó ra  św iadczy
0 je j z a w o d z ie  i ch ę c i zem sty . U czucia te  w z ro s ły  
je s z c z e  od  c z a s u  śm ie rc i C e sa rz a  M iko ła ja , b ęd ące j 
dh r k ró la  ra c z e j p rze d m io te m  o b aw y  n iż ż a lu ,  i od 
w stą p ien ia  s io s trz e ń c a  sw e g o  na tro n  c e sa rsk i.

R o zw iązan ie  k o n fe re n c y j w ie d e ń sk ic h , je ż e l i  n a s tą ­
pi, ro z c h w ie je  za m ia ry  p o k o ju , o p a r te  n a  4  p u n k tach ,
1 p o ło ż y  k o n ie c  tć j n ie o z n a c z o n e j i c iem n e j s y tu a -  
cy i, w  k tó re j N iem cy  zo s ta ją . M ogą o n e  za ch o w a ć  
n e u tra ln o ść  p rz e z  czas  je d n e j  lub  d w u  kam pan ij, z a ­
k o ń cz o n y ch  k o m p ro m ise m , le c z  je ż e li  w o jn a  p rz y ­
b ie rz e  c e c h ę  s ta n o w c z ą ; w ła s n e  ich  in te re s a  zm u ­
sz ą  j e  do  C hw ycenia s ię  w ię c e j p o zy ty w n y c h  ś ro d ­
ków .

M am y z e  s tro n y  A u s try i z a p e w n ie n ie , ź e  je ż e l i  ż ą ­
d ać  b ęd z ie  poko ju , w y m ag ać  g o  n ie  z e c h c e  od o rę ­
ż a  in n y ch  m o c a rs tw . Z o b o w iąz a ła  s ię  ona tra k ta te m  
p o łą c z y ć  w ła s n e  u s iło w a n ia  z n asze m i w  ra z ie  z e r ­
w an ia  s ię  u k ła d ó w . Im  w ię c e j P ru sy  n ac h y la ją  się  
k u  p rz y m ie rz u  z R osyą , tern b a rd z ie j A u s try a  s k ła ­
nia s ię  ku  nam , g d y ż  d z ia ła n ie  i o d d z ia ły w a n ie  tych  
dw u  m o c a rs tw  s ta n o w ią  c a ły  m echan izm  p o lityk i n ie ­
m ieck ie j. J e ż e li  w ięc  w o jn a  trw a ć  b ę d z ie ,  d o p u ­
sz cz ać  t r u d n o , ab y  z je d n o c z e n ie  N iem iec b y ło  u t r z y -  
m anem . •

J e s t  je d n a k  ch o c iaż  s ła b e  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  u -  
k ła d ó w . B yć m oże, ż e  d o p o w ied z  o cz ek iw a n a  z P e ­
te r s b u rg a , p rz y jd z ie  w  fo rm ie  p rz e c iw -p ro je k tu , nad  
k tó ry m  o b ra d y  w sz c z ą ć  s ię  m uszą.

ściw ym  czasie nie chybnie. Z  tego pow odu sądził 
w nioskodaw ca, że należałoby W y s . R ząd  prosić o w y­
danie stosow nych przepisów , zapew niąjących w iększym  
posiadaczom  odrobek za  zapom ogę bez procedury s ą ­
dow ej. Jako  drugi środek zapew nienia sobie robocizny 
u w aż a ł p. Niedzielski w ydzierżaw ianie za  czynsz ko­
m ornikom  gruntów  dw orskich. Lecz i tu nie tylko nie 
m a pew n o śc i, ale w razie niedotrzym ania ugody, tru ­
dno czasem  bez uciążliw ej i rozw lekląj procedury, grunt 
w ydzierżaw iony odebrać od nierzetelnego czynszow nika, 
i ta  okoliczność w ym aga przeto w yjednania stosow nych 
przepisów  u W ys. R ządu . U trzym yw anie nareszcie 
w iększej liczby czeladzi folwarczną) zapew niałoby  pe­
w ną ilość stałej robocizny, gdyby nie odw odziło od tego 
środka sm utne dośw iadczenie , iż nie raz czeladź ko­
sztow nie przezim ow ana, opuszcza ua w iosnę gospoda­
rza  i s z u k a  gdzieindziej zarobku w łatw ym  najmie. 
M ówca u w aż a ł w k o ń cu , iż jakko lw iek  każdy z tych 
środków  p o jedynczo , nie zaradziłyby m oże zupełnie po­
trzeb ie , to jednak  połączone ich użycie nie pozostałoby 
bezw ątpienia bez zbaw iennego w pływ u na gospodarskie
stosunki. ,

F . K onstanty Bilski, objaśnił na tem p o sied ze n iu , ze  
względu na egzekucyą udzielonej zap om ogi, iż w  roku 
1 8 5 4  na w io sn ę , w obw odzie Jasielskim  urzędnicy  
cyrkularni objeżdżali z  polecenia naczelnika ob w o d ow e­
go oko lice , w których lud w ięjski był niedostatkiem 
dotknięty, zachęcając obyw ateli do udzielania zapom ogi, 
z  zapew nieniem  pomocy do je j w yegzekw ow ania, co też 
rzeczyw iście najściślej za  pośrednictw em  w ojtow  dopeł- 
nionein zosta ło . S ądzi przeto , iż za ła tw ien ie doraźne tej 
zupełnie od urzędów  adm inistracyjnych zależy.

P . Popiel w yprow adził w niosek z przytoczonego fa­
ktu , iż skoro w ładze nieodm ów iły w jednym  obw odzie 
pośrednictw a sw ego w otrzym aniu należnego zadosyc- 
uczynienia przyjętym  zobow iązan iom , a  naw et w zięły
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N iesądzim y  je d n a k  b y  ja k k o lw ie k  w n io se k  ro sy j­
sk i m ó g ł w  te j chw ili być  p rzy ję ty m  lu b  u ch o d z ić  
za sz c z e ry , i p rze w id u jem y , źe  w szy s tk o  n ie w y s la r -  
cz y  do za p ew n ie n ia  nam  poko ju  t r w a łe g o ,  ja k ieg o  
Sobie je d y n ie  życzym y.

lnd.ependan.ee beiye zamieszcza list z 30go  
marca paryskiego swego korespondenta Y. 
następującej treści:

P. D rouyn  de L huys o p u śc ił  w c z o ra j P a ry ż . W y ­
je c h a ł  on pociąg iem  o g o d z . 7 ej z r a n a ,  a o k o ło  7ej 
w ieczo rem  s ta n ą ć  m ia ł w  L o n d y n ie . P rz e p ę d z i za ­
pew n e  d z ień  na m ie jsc u  a n a z a ju trz  w ró c i do P a - ' 
ry ża  w  ce lu  p u sz cz en ia  s ię  I g o  lub  2 g o  kw ietn ia  
w  p o d ró ż  do  W ied n ia .

W y c ie c z k ę  fra n c u sk ie g o  m in is tra  s p ra w  za g ran i­
cz n y ch  do  L o n d y n u , w y ja śn ia  p o d ró ż  je g o  do W ie­
d n ia . Z anim  w  k o n fe re n c y a c h  w ied e ń sk ic h  w eźm ie 
w aż n y  a m oże s ta n o w c z y  u d z ia ł ,  c h c ia ł  o n  zbadać 
i u ło ż y ć  w sp ó ln ie  z lo rd em  P a lm e rs to n e m  i lo rdem  
C la re n d o n , o s ta te c z n e  g ra n ic e  w a ru n k ó w , m ogących  
zad o w o lić  F ra n c y ę  i A n g lię  p rz y w ró c e n ie m  p o k o ju , i 
za p ew n ie n ie m  p o rz ą d k u  i ró w n o w a g i e u ro p e jsk ie j. 
Co do  p o s ta n o w ie n ia , k tó re  p an a  D ro u y n  d e  Lhuys 
do W ied n ia  s p ro w a d z a , tru d n o  z a s ię g n ą ć  w y jaśn ień  
ro z św ie tla ją c y c h  b e z p o ś re d n ie  je g o  p rz y c z y n y  i sk a -  
zó w k i cz eg o  s ię  od te g o  k ro k u  sp o d z ie w a ć  należy.

Z daje  s ię  ź e  je ż e l i  k o n fe re n c y e  ta k  z ły  b io rą  o -  
b r o t ,  ja k  to  d e p e sz a  w  Mornińg Post 2 9 g o  m arca 
z a w a r ta  p o tw ie rd z a , je ż e li  ro z s tró j  w  tak, pew ny  
o b ja w ia ł s ię  s p o s ó b , iż  s ię  z łe g o  zak o ń czen ia  co  
chw ila  lę k ać  n a le ż a ło , m in is te r  sp ra w  za g ran ic zn y c h  
c h c ia ł  sam  p o s ły s z e ć  lub  w y rz e c  s ło w o  ze rw an ia , 
i do P a ry ża  p rz y w ie ść  w iad o m o ść  o n iem ozebności 
poko ju  i o p o trz e b ie  w o jn y , m a jące j n a ten czas  p rz y ­
b ra ć  o lb rzy m ie  i s tra s z n e  ro zm ia ry . Je że li p rz e c i­
w n ie  k o n fe re n c y e  o b jaw ią  c h a ra k te r  pow ażny  i j a ­
sn y  i w sz e c h s tro n n ie  p o je d n aw cz e  u s iło w a n ia , tak  
iż  z  n ich  p o m y śln eg o  sk u tk u  sp o d z iew a ć  się  b ęd z ie  
m o ż n a , f ra n c u sk i • m in is te r  sp ra w  za g ran ic zn y c h  u -  
w a ź a ć  b ę d z ie  s ło w o  sw o je  u p e łn o m o cn io n e  p rz e z  
A n g lią  i p rz e z  w ła sn y  je g o  r z ą d ,  za  zdo lne  do 
p rze w a że n ia  s z a li ,  cz y  to  w zg lę d n ie  sk ło n ie n ia  u -  
m o co w an y ch  ro sy jsk ic h  do p o trz e b n y c h  p rzy z w o leń  
c z y  do u su n ięc ia  s z c z e g ó ło w y c h  tru d n o śc i w p rz e d ­
m iocie p unk tów  p o d rzę d n y ch . P rz y w ią z u je  on  z a p e ­
w ne tak że  w a rto ść  do p o ło ż e n ia  p o d p isu  sw eg o  na 
tr a k ta c ie ;  m ającym  u św ię c ić  p o lity k ę  k tó rą  tak  z r ę ­
cz n ie  i g o d n ie  p rz e z  la t 2  r e p r e z e n to w a ł ,  i dać  E u ­
ro p ie  pokó j i b e z p ie c z e ń s tw o , k tó re g o  ta k  e n e rg i­
cz n ie  i w y trw a le  d la  n ie j p ra g n ą ł.

O sta tn ie  w iadom ości n a d e s z łe  z W ied n ia  n ie p rz e -  
w id u ją c  je s z c z e  p o d ró ży  p. D ro u y n  de L h u y s  i nie 
d a jąc  ja sn y c h  s z c z e g ó łó w  k o n fe re n c y i, są  je d n a k  
p o k o jo w e .

W  sa lo n ach  c z y ta ją  w ie c z o re m  w  m in ie , w  tw a­
rz y , w  postaci pełnom ocników. W  braku s łó w , któ­
rych się pełnom ocnicy w ystrzegają starannie co do 
p rze d m io tu  sw o ich  c z y n n o śc i,  c iek aw i d o p a tru ją  sy m -  
p tom atów , a te  zd a ją  s ię  św ia d cz y ć  za  pokojem . N ic 
w id ać  w p e łn o m o cn ik ac h  an i c ię ż k o śc i, ani sz ty w n o ­
ś c i ,  ani z ło w ro g ie j  za ro zu m ia ło śc i. W id ać  w  nich 
ow szem  ła tw o ś ć ,  c h ę ć  p o jed n an ia  i p raw ie  za d o ­
w o len ie . P e łn o m o c n ic y  m o c a rs tw  sp rz y m ie rz o n y c h  i 
R osy i o p ró cz  p o s ie d z e ń , sp o ty k a ją  s ię  w  św iec ie  
sto licy , i pom im o s to su n k ó w  u rz ę d o w y c h , p o łą cz en i 
są  o g n iw em  to w a rz y sk ie g o  życ ia . Ci k tó rz y  s ię  p o ­
p rze d n io  z n a l i ,  odnow ili d aw n ą  zn a jo m o ść . P. B o u r-  
q u e n e y  i p. T itow  k tó rz y  ró w n o c z e śn ie  b y li p o s ła ­
m i w  S ta m b u le , zach o w a li dla s ie b ie  w z g lę d y  u -  
p rz e jm o śe i, z a u fa n ia , ży cz liw o śc i i p raw ie  w sp ó l­
n e j sym paty i.

K siążę G orczak o w  z d a je  s ię  s z c z e rz e  p ra g n ą ć  p o ­
koju . P o  je d n e m  z o s ta tn ic h  p o sie d ze ń  k o n f e r e n c y i ,  
za p ro szo n y m  b y ł  w ra z  z p. T itow  na o b ia d , g d z ie  
n ic  n ie  ta m o w ało  w o ln e g o  ob jaw u  u m y sło w y c h  u -  
sp o so b ień  g o śc i. U czta  p rz e c ią g n ę ła  s ię  do  p ó źn eg o
i — t u  m r  ..............11 i  ■  i ii........................................................" i i

w tern niejako in ieyatyw ę, o cz y w is tą , iż  postępowanie 
takie nie je s t  praw u i przepisom  przeciw ne: że z a te m , 
opierąjąc się na przykładzie obw odu jasie lsk iego , na‘9‘ 
ży w ysoki R ząd  upraszać o zamienienie praktyki teJ 
w praw o obow iązujące w całym krąju.

X. Jakubow sk i w n ió s ł, aby dla otrzym ania rychlOJ- 
szego s k u tk u , w podaniu do w ysokiego R ządu  przed- 
staw ić projekt w taki sposób  ułożony, aby możebnem 
było zamienienie go w praw o. Ż ądą jąc  przeto egzeku- 
cyi robocizny z ty tu łu  udzieloną) zapom ogi, należałoby, 
uw zględniając bieżące potrzeby d łu ż n ik a , postanow ić, 
iż w łościanie za  pożyczone im zb o ż e , lub go tow iznę, 
nie m ogą być pociągani do w iększego odrobku nad o 
dni w tygodniu, a  komornikom aby z należytości za na­

jem ' odciągnąć codziennie tylko połow ę na rachunek d łu ­
gu , a  d rugą połow ę płacić im gotow izną.

P . S traszew sk i uw ażał jedyny  środek do osiągniec‘a 
pom yślnego rezultatu  w wyjednaniu u w ys. R ządu Pra‘ 
w a pozw aląjącego, aby um ow y zaw ierane z w łościana­
mi , bądź przy udzielaniu zapom ogi, bądź przy w yP u ‘. 
szczaniu  gruntów  na czynsze, ulegały prostej egzekney* 
adm inistracyjnej.

P P . Brandys i w ielu innych zwrócili uw agę na potrze­
bę ścisląj policyi polow ąj zapobiegającej rozlicznym na­

dużyciom , popełnianym  przez w łościan na polach * 
kach w iększych  w łaśc ic ie li, okoliczność, którąj Pr z y  
obecnem  podaniu nie należałoby pominąć.
. Szanow ny prezes T ow arzystw a zrobił z  tego powo­
du u w a g ę , iż p ierw szą przyczyną szkód je s t  brak mo­
ralności ludu w iejsk iego , do tego s to p n ia , że nieposza- 
now anie cudzej w łasności w  obycząj się zamieniło. 9 ^ ' 
ostrzenie przepisów  nam noży p raw , którem i ta k , ja k  
spraw am i leśnetni urzędy  policyjne zarzucone b ęd ą , a 
nie usunie sposobności do czynienia złego, w ypływ ają­
cej z  rozrzucenia pól dw orskich i zby t trudnego strze­
żenia tak  zw anąj szachow nicy dziedzin dw orskich
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w iec zo ra . N ie m ożna b y ło  n io  d o s trz e d z  w  h u m o ­
rz e  i w z ię c iu  p e łn o m o cn ik ó w  r o s y js k ic h , b io rąc y ch  
w e so ły  u d z ia ł w  ro z m o w a c h , coby  n a p ro w a d z a ło  
na m yśl że  w  tym  je s z c z e  sam ym  dn iu  u d z ie lić  m a ją  
rzą d o w i sw em u  n iep o k o jąc y ch  w iadom ości.

S z c z e g ó ły  te  zd a w ać  s ię  m ogą d ro b n o stk o w em i, 
da ją  o n e  je d n a k  w -b ra k u  in n y c h , n ie jak i z a ry s  c ie ­
k aw y ch  ta je m n ic  k o n fe ren c y i. W  W ied n iu  odbyw a 
się  ta k  w ie lk a  g r a ,  g ra c z e  w  rę k a c h  sw y ch  t r z y ­
m ają in te re s a  ta k  w aż n e  i o g ó ln e , źe  w o lno  za is te  
w p a try w a ć  s ię  w  o so b y , ażeb y  p o w z ią śc  w y o b ra ż e ­
n ie  o rz e c z a c h .

liorespondeneya Czasu.
[ L w ó w  ’27  marca.

§ P rzerw any  w ostatnim  liście przegląd naszych ar­
tystów  dram atycznych poprow adzę dziś ja le j. Jako  dru­
gi w arunek dla ak to ra  nieodzow ny, położyłem  znajom ość 
św ia ta  i ludzi i ta lent naśladow ania ich. W  w iadom ości 
tej w w ykształceniu  naukow ym  aktor rów nać się  po­
winien sam em u autorow i dram atycznem u, a  przede- 
w szystkiem  pow inien rów nie ja k  au to r znać g łąb  d u ­
szy  i umieć w je j tajem nicach czytać. Scena bowiem 
je s t  dopełnieniem dram atu  p isanego , m a ona nas prze­
nieść w  m ią jsce , czas i w  pośród  ludzi tego św ia ta , 
który nam  dram at w y staw ia ; zadaniem  je j je s t  pow ię­
k szać w nas złudzenie, jak ie  au to r zam ie rzy ł, a  zatem  
iść  w pom oc sile w yobraźn i, k tórą się z codziennej 
rzeczyw istości w inne stosunki przenieść m am y. W y­
m agam y w ięc od ak to ra , aby był w stan ie pójść w ślad 
za  p o e tą , dokądkolw iekby tenże zm ie rza ł, inaczej nie 
przeniesie na scenę cha rak te ru , jak i poeta stw orzy ł, 
lecz w ystąp i albo w  sw ojej w łasnej o so b ie . albo ja k  
m arionetka. W  obec tylu w ym agań zaw ód ak to ra  je s t  
nader trudny, dla tego też pomim o tak  wielu teatrów  
liczba dobrych ak torów  nie je s t  zby t wielka. W  naszym  
jednak teatrze dziś inaczej rzecz tę  pojm ują. S ąd zą  tu- 
t ą j , że dość pięć zdrow ych zm ysłów  i nieco pamięci, 
aby  w roku najdalej w  dw óch latach w ykształc ić  sk o ń ­
czonego aktora . S ąd zą  także , że sz tu k a  pójdzie ja k  po­
w inna5, byle role na 2 4  godzin przed przedstaw ieniem
rozdane były.

Z  pom iędzy artystów  obecnie w ystępujących, w arun­
kom wyżej p rzy toczonym , w yrów nyw ają tylko Smo- 
ch o w sk i, R ejm ers i panna K asp rzycka , k tóra z każdym  
dniem olbrzym ie czyni postępy. Linkowski podoła im 
jedynie w komedyi niższej i trzeba p rzyznać , że śm ie­
szn o ść  o so b is tą , charaktery nisko p e łza jące , dowcip 
rubaszny  i gm inny, potrafi oddać z ca łą  siłą  praw dy. 
Lecz tu  też je s t  i granica sfery dram atycznej Linkow- 
skiego. On w yżej się  nie w zniesie. Jeżeli w ięc au to r 
zm ierza da le j, a  zw łaszcza  do w yższych w arstw  spo 
łeczeń stw a , L inkow ski nie potrafi za  nim z d ą ż y ć , 011 

zaw sze  zostanie w  sw ojej sferze, przez co kon trast m ię­
dzy Linkow skim  a  poetą w ystępuje na  ja w . Dla tego 
w kom edyi w y ż sz e j, gdzie śm ieszność o so b is ta , ruba- 
szność lub dowcip gminny nie je s t na swojem miąjscu, 
gdzie natom iast w aika słabości ludzk ich , ale słabości 
m oralnych z praw em  i obyczajem  w życiu tow arzyskim  
uśw ięconem  głów nem  s ą  zadan iem , L inkow ski nie u- 
wydatni tej w alki, lecz chw yta się sam ych osób tak  s a ­
mo ja k  w kom edyi n iż sze j, piętnuje osoby reprezento­
w ane gm inną ru b asz n o śc ią , gestem  i ruchem zniża je  do 
p o spó ls tw a, i tw orzy  z nich karykatury . Z d ą je s ię ,  że 
Linkow ski nie uform ułow ał sobie różnicy m iędzy ko- 
m edyą w y ż sz ą , a  n iższą. Mniej je szcze  zdolności po­
siada do dram atu. U sterki w w ym ow ie, ja k  np. dela 
tego, deniapewnego, z a m ia s t: dla tego, dnia pew nego, 
i tym podobne, s ą  u niego na dziennym  porządku, 
lecz że dram at m a do czynienia z  indyw idualnościam i 
dzielnym i, które s ą  w yższe nad vvszelką ułom ność i 0 - 
sob is tą  śm ieszność , przeto sam a ju ż  n iedbałosc w ym o­
w y Binkowskiego nie u sp o sab ia  go do dram atu.

Błędy co do komiki w yższąj p. Binkowskiemu w y­
tknięte silniej je szcze  w ystępu ją  u naszych artystek . 
Szczególnie też brak elegancyi pow ierzchow nej czyni ich 
niezdolnemi do ról salonow ych. Binkowska w yborna je s t

i w łościańskich . Zapow iedziane praw o o regulacyi i za­
m ianie gruntów  rozrzuconych , byłoby skuteczniejszem , 
niż przepisy polowej policyi. Ś ciągając następnie do 
ogólnych zasad  wnioski podane przez zgrom adzenie, 
zap y tu je : Komu m a być pow ierzone w ypracow anie po­
dania do w ys. R ządu, czy kom isyi ad hoc przez zgrom a­
dzenie w yznaczonej, czy też komitetowi.

W iększość zgrom adzonych ośw iadczyła się za  powie­
rzeniem załatw ienia tej spraw y K om itetow i. T en zaś 
celem głębszego zbadania i dokładniejszego w yśw iece­
nia kw estyi tyle w ażnej tak  dla w iększych posiadaczy 
ja k  i w łościan, postanow ił przedew szystkiem  w ysłuchać 
zdań m ogących się w tej m ierze na jakiejkolw iek obja­
wić drodze, a  objaśniających zarów no istniejące sto su n ­
ki, ja k  i potrzeby różnych okolic krąju.

K orespondent T ygodnika roln. przem. K rak. w num e­
rze 4 8  przeszłego roku w yjaśn ia kw estyę niedostatku 
> drogości pożyw ienia m iędzy w łośc ianam i, oraz braku 
rąk w rolnictwie przez lenistw o ludu wiejskiego w  ha- 
licyi. K orespondent ten gani p rzym usow y najem , jako  
rodzaj pańsczczyzny , którąj przyw rócenia n ikt me pra­
gnie. Radzi natom iast rządow e znaczki rożnej ceny na 
zarobki w łościan , z  rozkazem  ażeby  w łościanie podatki 
takiemi znakam i p łacili, z w olnością za rab ian ia , gdzie- 
by chcieli, czy w e w si, gdzie m ieszk ają , czy w sąsie ­
dniej, czy też przy robotach publicznych.

K orespondent ten odw ołuje się do W ołynia i Podola, 
gdzie je s t gospodarstw o 3 po low e, a liczą pospolicie 2  
morgi w  łanach dw orskich do upraw y i zbioru co rok na 
jednę duszę m ęzką. W  Galicyi za s  ja k  mówi tenże o 
przytoczonej przez niego m iejscow ości w  żołkiew skiem  
301)0 dusz męzkich zam iast upraw iać jak  na W ołyniu 
6001) mórg dworskiego^ p o la , upraw ia zaledwie 6 0 0 . 
N a W ołyniu i Podolu mówi on, zdarza się rzadko kiedy 
widzieć pole odłogiem leżące , gospodarstw a w łościań­
sk ie s ą  w  kw itnącym  stanie, głodu dośw iadczają rzadko,

ta m , gdzie idzie o naiw ną p ro s to tę , ja k  w  Uliczniku 
paryskim  lub w  M ieszczanach i K m iotkach. S uberetek , 
pokojów ek lub K ogucińskich m am y dosyć, lecz do od­
dania kobiety w yższego to w arzy stw a  nie w zniesie się 
ani L inkow ska, ani T a rg o w sk a , a  najmniej E ker, jeżeli 
z a ś  przyjdzie im w ystąp ić w  podobnej ro li, to  jąj nie 
g r a ją , ale udają.

W  komedyi w yższąj o wiele lepsi s ą  K aliciński i 
W ilkoszew sk i, bo przysw oili sobie m aniery tow arzy ­
s tw a  w y k sz ta łco n eg o , na k tórych artystkom  w ym ienio­
nym  zupełnie zbyw a. Szczególnie gra W ilkoszew skiego 
je s t  sw obodna i naturalna. Lecz ta jników  dram atycznych 
żaden je sz c z e  nie zbadał. K alicińskiem u brak gry  i czu ­
cia , które donośnością g łosu  zastąp ić  usiłą je . W ilko­
szew ski zaczyna pojm ow ać, że  w  dram acie idzie o w al­
kę charakterów , zasad  lub uczuć, lecz dotąd w alki tąj 
nie umie inaczej w yrazić ja k  sentym entalnością g łosu , 
dla tego w dram acie m a zaw sze  p łacz za  zębam i.

R esztę  a rty stów  pomijam m ilczeniem , raz dla tego, 
że niektórzy z nich ja k  S turm  lub N atorski w  mniąj- 
szych tylko w ystępu ją  ro lac h , po drugie z a ś ,  że o in­
nych nie m a nic do pow iedzenia. Nie potrzebuję też z a ­
s tanaw iać się  bliżej, o ile artyśc i, o których tu sąd  w y­
dałem  pojm ują sz tukę  i m yśl au to ra  dram atycznego, bo 
sam o z siebie w y n ik a , że a k to r ,  który z trudnością 
w zniesie się po nad poziom pospolitości, nie zdolny 
chw ytać m yśli autora.

P rzy  takim  składzie artystów  dram at s ta ł s ię  u nas 
n iem ożebnym , bo w nim tylko S m o ch o w sk i, Rejm ers 
i panna K asprzycka w ystępyw ać m ogą. K om edya w yż­
s z a ,  do której także K aliciński i W ilkoszew ski śm iało 
w ejść m o g ą , dla m ałych zdolności a rtystek  także  udać 
się nie m oże. Lecz g o rsza  o wiele, że scena n asza  nie­
m a należytego kierunku artystycznego , ja k  to w nastę­
pnym liście okażę.

Berlin I kwieima.
f  W iadom ości politycznych nie m asz w tej chwiii 

ż a  lnych, braknie naw et pogłosek. Cała polityka P rus 
zdąje się być w tej chwili w zaw ieszen iu , oczekując, 
co się stanie w Krymie, co w W iedniu. Kto liczy na 
w ojnę, patrzy  na K rym ; kto na pokój, pogląda na 
W iedeń. Zupełnej w iary w jed n ą  lub drugi nie znajdzie 
u nikogo. S tanow czo w yrażąją  się w tej chwili tylko 
półgłów ki i prorocy. Nie mam dziś żadnych dat przed 
sobą , z którychbyin w nosić mógł, jak i je s t  obecny sto- j 
sunek P ru s  do m ocarstw  europejskich. K orespondencya 
dyplom atyczna, w ubiegłym  m iesiącu tak  obfita, była 
zbyt drażliw ą, aby  m ogła być dłużej prow adzoną. Nic j 
także w tej chw ili-n ie nagli,, aby się stosunek  P ru s  do j 
m ocarstw  sprzym ierzonych ostatecznie zdecydow ał. P ru ­
sy  s ta ra ją  się , ja k  się zdąje, korzystać z  tego czasu , l 
to ru jąc  sobie drogę do porozum ienia i pojednania się  I 
z  Anglią, aby przez nią uchronić się od złych sku tków , ; 
jak ieby  pociągnąć za  so b ą  m ogło dzisiąjsze ich izolo­
wanie, na przypadek zerw ania się konferencyj w iedeń­
skich. Nie chcę utrzym yw ać przez to, że stosunki P ru s 
do Francyi oziębity się  ju ż  do tego stopnia, że w szel­
kie porozum ienie się sta ło  się  niem ożebnem ; nie m ąją 
one jednakże owej w zajem ności zaufania, ja k a  panow a­
ła zaw sze  pom iędzy Anglią a P rusam i, w zajem ności 1 
podsycanej licznemi moralnemi i m ateryalnem i pobudka­
mi. k tóra i w chwilach nieporozum ienia nie z ryw a ca ł­
kowicie w ęzłów  daw nąj przyjaźni. Jeżeli Anglia, ja k  
pow szechnie tw ierdzą, sk łan ia się do poko ju , je s t  rze- 
czą naturalną, że niedaw na draź liw ość je j przeciw  P ru ­
som , ustępuje m iąjsca przyjaźnięjszem u usposobieniu , i 
u ła tw ia zbliżenie się jednego kraju  do drugiego. P rasa  
pruska rzadko objaw ia sy inpatye ku F rancy i; ku An- 
glii m a je  na ustach przy każdej sposobności, w tedy 
naw et, gdy kraj 1 rząd  sw ój widzi w ystaw iony na naj­
su ro w szą  krytykę prasy  i parlam entu angielskiego O pi­
nia publiczna w P ru siech  ma zaw sze  jak iś n iew zruszo- ; 
ny respekt dla niemal w szystkiego, co się dziąje w An­
glii. Przym ierze z Anglią je s t  popularriem u stronników  ; 
wszelkicli politycznych opinij, począw szy  od stronnictw a 
krzyżow ego aż  do szczątków  marcowej dem okracyi. ! 
P okazało  się to i w ostatnich obradach Izby drugiej

żebractw a m ało w k ra ju , podatki opłacane bez trudno­
ści, a  krąj zasila  Galicyę w z b o ż e , kiedy Galicya takow e 
sprzedaw aćby m ogła i pow inna. Jeżeli dodaje,’ dla dobra 
krąju okażą się potrzebnemi drogi handlow e lub kom u­
nikacyjne, w takim  razie R z ą d , bardzo s łu szn ie  nie- 
zw ażąjąc  na z łą ,  lub dobrą wolę w ło śc ian , przym u­
sz a  ich do pracy, bez którąj kraj obęjść się nie m oże.
0  ileż w ażniejszem  jest, zabezpieczenie rąk  rolnictwu, 
które je ś li nie je s t w w łaściw ym  p o rząd k u , nastąje 
drogość szkodliw a rządow i, ludność zm niejsza się przez | 
głód i nędzę, ja k  mamy teraz dow ody w Galicyi co rok 
na w iosnę. W  końcu sądzi, że podany przez niego śro­
dek byłby może najskuteczniąjszym  a nieubliżający® 
w olności usam ow olnionych w łościan.

R edakcya T ygodnika roi. przem. krak. um ieszcząjąc  
w  sw em  piśm ie w łaśn ie  w sp om nioną korespondency®  
z  R adym n a, zaprosiła  cz łon k ów  T ow arzystw a zam ie­
szkałych  w  różnych o k o licach , aby udzielili do faktów'
1 m iejscowych stosunków  odnoszących się spostrzeżeń 
nad pow yższym  przedm iotem , który im częściąj będzie 
rozbieranym , im więcej zgrom adzi szczegółów  i wy­
w oła w niosków , tern w szechstronniej zdoła być osądzo­
nym , tern silniejsze je s t w stanie znalesć poparcie w o- i 
siągnięciu śro d k ó w , mogących zapobiedz klęsce gro­
żącej gospodarstw u k raj°w em m

K orespondencya vV Nrze 0 2  T ygodnika roi. Krak- 
zaw iera ogólne u w a g i, co do Zmnięjsząjącej się  produ- 
kcvi zboża  w Galicyi, widzi przyczynę tego w  opiesza­
łości włościan i pocnw ala pom ysł płacenia podatku znacz­
kam i. (D. n .)
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nad kwestyą kredytu. T e sym patye ku Anglii nie po 
zwalają zrywać z  jej aliantką, Francyą. Jenerała We- 
della spodziewany w tych dniach powrót do Berlina nie 
będzie bynajmniej św iadczył, że  się układy zupełnie roz­
biły. Skoro się kierunek sprawy wschodniej w  Wiedniu 
lub w  Krymie zdecyduje, p. Wedell powróci^ z nowemi 
instrukcyami do Paryża, albowiem mimo całej skłonno­
ści, jaką Prusy mieć mogą ku R osyi, będą one się  
długo nam yślały, zanim się zdecydują do nieprzyja­
znych naprzeciw Francyi oświadczeń i kroków, dopóki 
taż będzie przymierzem zw iązana z Anglią. T a to p o­
dwójna, a powiedziećby można, konieczna dążność po­
lityki pruskiąj ku W schodowi i Zachodowi nie byłaby 
tyle niebezpieczną, gdyby Prusy miały pod swem  pa­
nowaniem w iększą część Niemiec, a przynajmniąj w po­
gotowiu na iozkazy sw e Zw iązek niemiecki. W tenczas 
miałyby rzeczyw iście ow o przeznaczenie, które im za­
kreślał jeden z zmarłych uczonych niemieckich, czyniąc 
je  roząjmcą pomiędzy olbrzymami W schodu i Zachodu, 
którzy, czy to uderząjąc na siebie, czy łącząc się z  so ­
bą, mogliby narazić na niebezpieczeństwo niezaw isłość  
reszty Europy. W dzisiejszem położeniu swem  Prusy 
w części tylko dopełniąją powołania tego. Nikt nie za  
przeczy, żeby im się to dotąd częściow o nie było po­
wiodło. Usiłowanie przeciągnienia na sw ą  stronę państw  
Związku niemieckiego tłumaczy się wskazanem pow o­
łaniem. Jeżeli przyjdzie do pokoju, Prusy, nie mające 
głosu w konferencyach, będą miały mimo to niezaprze 
czoną zasługę, że się w niemałej części do niego przy­
czyniły.

Familia królewska poniosła nową stratę w osobie  
dziedziczną) księżny Sasko-Meiningen, z  domu księżni­
czki pruskiej, nastarsząj córki najmłodszego brata kró­
lewskiego księcia Albr chta, która dnia 3 0  marca umar­
ła na grypę w Meiningen. Dwór przywdział na trzy 
tygodnie żałobę po zmarłej.

Dla uczczenia pamięci zmarłego Cesarza Mikołaja, N. 
Pan rozkazał, aby 6ty pułk kirasyerów, noszący dotąd 
nazwę „pułku Cesarza Mikołaja I ,“ na wieczne czasy  
nazwę tę zatrzymał. Drugi rozkaz królewski rozporzą­
dza, aby 3 pułk ułanów nazyw ał się odtąd „pułkiem 
ułanów Cesarza rosyjskiego Aleksandra II.

Izba pierwsza skończyła przedświąteczne posiedzenia 
w zesz ły  czwartek, Izba druga w zesz ły  piątek. Ferye 
trwają tylko jeden tydzień, aż do czwartku pierwszego 
tygodnia po świętach.

Ze w szystkich stron, mianowicie z nad Odry, W isły  
i Warty donoszą o niesłychanych wylewach i zrządzo­
nych przez nie szkodach. W  Poznaniu rzeka tak w e­
zbrała, że od 1 0 0  lat takiej powodzi nie pamiętają. 
W szystkie n iższe części miasta są  zalane. Domy się  
walą, nędza okropna, bo części zalane najwięcej przez 
uboższą ludność zamieszkane.

W iosny tu nie czuć ani na godzinę. Niebo ciągle 
grubeini chmurami powleczone. Dziwno, że śnieg nie 
pada, bo powietrze chłodne jak zimą. W szystko chodzi 

jeszcze w  futrach i ogień w piecach nie zagasa

I * a r y a  ’2 8  marca.
Zaonegdaj, w niedzielę, Cesarstwo dali w Tuille- 

ryach now y pożegnalny obiad dla oficerów gwardyi. 
Cesarzowa rozm awiając z oficerami, powiedziała z u- 
śmiechem: „niektórzy przypisują mi myśli wojenne..." 
Z gwardyi pozostał w Paryżu tylko pułk Gidów, który 
uczy się ciągle rozkładać obóz, a w okolicach zakłady 
nowo-formujących się  batalionów grenadyerskich. Od dziś 
dnia linia zajęła warty tuilleryjskie. Zrobiło to dobre 
wrażenie na ludności bo pokazało że Cesarz formowa! 
gwardyą nie dla parady, lecz dla wojny. Gwardya u- 
dała się do M arsylii, gdzie albo zambarkuje się do 
Krymu albo ruszy przez Genuę w marsz do Austryi.(?) 
Zdaje się  że stanowczy kierunek gw ardyi, równie jak  
ainbarkacya korpusu piem onckiego, zależą od negocy- 
acyj wiedeńskich. Cesarz jest zaw sze między wyjazdem  
do Krymu, do Wiednia i do Londynu, i sam jeszcze  
nie wie gdzie pojedzie. G łosząc swój w yjazd , wywiera 
on w pływ  na negocyacye wiedeńskie. Wyjazd jego  do 
Wiednia będzie miał na celu przyspieszenie i pom yślność 
rezultatu negocyacyj; wyjazd do Krymu będzie miał na 
celu wojnę i w zięcie Sebastopolu; a wyjazd do Lon­
dynu nastąpi wtenczas dopiero kiedy z negocyacyj po­
kój stanowczo wypłynie.

Zawiadomienie w  IndSpendance, organie p. Drouin 
de L h uys, że zachód nie kładzie za warunek pokoju 
zniszczenie Sebastopola, sprawiło ogromne wrażenie 
w Paryżu. Konserwatorowie najwięcej się zapłonęli od 
wstydu. Z dzienników urzędowych tylko le Pays o- 
śmielił się bronić słuszności koncessyi. Jeżeli koncesya 
była fortelem, to fortel się udał. W yjąw szy stronni­
czych rojalistów, opinia Paryża objawiła się za  dalszą 
wojną i za utrzymaniem honoru armii francuskiej. W ne- 
gocyacyach wiedeńskich, R osya ustępuje to co intere­
suje i co może oddzielić Austryą od zachodu; ale w tern co 
lnteresgje zachód zapewnie nie ustąpi. Zostawiając Se- 
bastopo , zachód ogranicza siłę floty rosyjskiąj; daje Anglii 
stacyą w  Synopie a Francyi w Warnie; reguluje nadto 
wojenną zeg gę Pfzez Dardanelle na niekorzyść Rosyi, 
tojest zamy a J3  a R osyi a otwiera ją  dla siebie. 
Bierze nakoniec chrzescian tureckich pod protekcyą o- 
gólną. Na ta ta e w a r  n i osya zapew nie nie przysta­
nie. To tez dzisigj ' L -Wv! ^ dalszą w ojnę, na­
wet w  Londynie, gdzie zachcialki pokojowe były wiel­
kie. Times zaw sze chorągiewka, zgodził się temu kilka 
dni na zostawienie Rosyi Sebastopolu, a d z-  domaga 
się jeżeli nie zniszczenia Sebastopolu to dalszej wojny. 
Czytam w jednęj korespondencyi Czasu że w  negocy- 
acyach wiedeńskich Anglia pokazuje się najwięcej w y­
magalną. Tak zaw sze głosiła  Rosya w  chęci poróżnie­
nia Francyi z  Anglią; tak zaw sze głosili rojaliści fran­
cuscy: p. de Sacy w Dóbatach a p. Leteiller W Assem­
b le  nationale, aie tak nie jest. W  negocyacyach wie­
deńskich Francya jest bardziej wymagalną niż Anglia, 
zostająca pod wpływem  arystokracyi i obawy przyjścia 
do rządów radykalizmu. Francya cesarska, reprezentu­
jąc honor zachodu i koalicyi, pokazuje się najenergi-

śSiSTatSS^ tevsM  sł-bm:
z  Pir zy  ,o  4 *ny w e fran cyi; pierwszy to akt publiczny pokazujący parter oper francuzkich. s 3 s i f t a m  obok A n S ó w  
ze nowe cesarstwo zgłębiło geniusz R osyi i jej stano- AiKbvaków Priisakń,,, u  • L. j! ’

" M - S '  Stambułem 4 0 0 0  F ” *  E
która j e ż e l i ‘ “  *
ma być posłaną czy do Eupatoryi czy na inny punkt I  — ___________ _
Krymu. W  chwili w  której p iszę , Sebastopol musi być W ie d e ń  2  kw ietnia. Borsen Tb.n. „ a 
atakowany całemi siłami. Opanowanie K rym u, jakem n ieu lega  żadnej w ą tp liw o śc i, ż e  u k f S v  mTedzv’hr 
o ju z  pow iedział, będzie potrzebowało całego roku. Buolern a dyplomata piem ontskim  hr E r L lP l i  L r  

Listy otrzymane z Eupatory! robią nadzieję, że d z ie l-L an o  w krótce do pożądanego d oprow ad zon e h Z l  
ny Iskander bąj zostanie wyleczony. Jest on w ręku celu , tojest przyw rócenia stosun k ów  dyploinatvp 7 nÓrń 
dobrego chirurga francuskiego. Jazda turecka którą d o -1 m ied zy  obu państwam i. Dnia 2 7 g o  m arca sJkrcfar?  
w od ził, pierzchła i zostaw iła go z jedenastoma w ier-M egacyi sardyńskiej p ełn iący  obow iązki tym czasow p  
nych , walecznych. p«fs e ls twa, p Fortis. p ojechał do Turynu z d e p e sz a !

Jak Jest Francya z Prusami . pokazuje to nota pou- mi od hr. Marzano.
fiL fp iH  aiFranrva7 r ^  przesłana do hr. I —  C. k. m inisteryum  skarbu zam ierza sp rzed ać
zarazem' i Austryi. Depesza S ° Pal?  ^  * Srebra BecksU;in 1 "  ? 1Z~
nie zwraca nawet uwagi w Paryżu P a r W w f d z i S  burf kie, n’ . *  n ow o-w yb u d ow an ą  huta srebrną,
roku że jak m owa tak noty dane były ludziom 'd a  u t r i ? * ™ -  ‘ 1 " szystkierm  zabudo(w am am i-krvwania mvśli Dzienniki L . y -  maziom aia u-l narządami i sprzętam i. Cena szacunkow a teg o  z a -  
„ „ „ 4  K NT T J angielskie wyciągają naiwnie f kładu w vn osi 2 5 5 ,5 6 0  z łr .

y 11. esserodego to pokój... to wojnę... —  T ow arzystw o francuzkie kolei rządow ych au -
„ „ „  • o a  jstryack ich , w e s z ło  w  uk ład y z rzadam i w ołosk im  i

\\T 4 U J u r a r y i  marca. m ultańskim. w zg led em  D oprowadzenia knlpi ż e la -
W tych dniach fizyognom.a Paryża pokazywała g łe .  zn y ,.h przez te kraje w  zw iązku  z kolejam i au strv -  

boki w styd , jaki w szyscy  uczuli na w iadom ość, że iackiem i w  W W rzpeh  i C tent,- ‘ "°.leJami. austry  
armia francuzka m oże odstąpić od Sebastopola. W styd nem i W  tvm S u  k
ten był szczery, rycerski, pokazujący wielkość narodu, p ojechało  z Paryża do BukaresJtn francuzkich
Rojaljsci rzadko zdradzali uczucia radośne a nieDrzvie ch ało  z yza do Bukaresztu.
inne Cesarzowi. W iadomość, że jenerał Canroberf przv"L  7  C zy y  w Wandererze: D ow iadujem y s ię ,  że
puszcza szturm do Sebastopola. 'rozjaśniła czoła n S w e t U ?  t u  ” dp° w ,ed z,a f a . *v. en erg iczn ej
rojalistowskie. Nigdy Francya nie była tak wojenna T -  n °tę  p. M anteuffla, w  której stanow czo  
Dom księżny L ie v l / j e s t  $ Z  i d o w o d zi, że  w e
rva i widzi iedvnip w ni no w szystK icli czynn ośc iach  sw oich  trzym ała s ię  p o d -

" Izba jest je szcze  w mocnej agitacyi. Projekt do pra- ^ u d n i^ f T s ^ c z n i a 'Z a ? a  hW‘ ? zw ^ zk° 7 y c h , z d. 2 0
wa o dotacy armii napotyka oppozycyą, ale artykuły L i a  sw o je  zad ow olen ie  z o ś w ia d c z e n i  w n o d e ° p ^ -  
jego jeden po drugim przeć odzą. Przyjęcie tego p ro -lsk ie i 7»«,ar ip nn u  p» m oczen ia  w n ocie  pru
jektu jest naglącem, bo tą tylko drogą rząd będzie n e -
inogł zatrzymać w szeregach ze 3 0 ,0 0 0  urlopników, Narady w  konferencvi co  7 lw  panstw om  zachodnim - 
których potrzebuje wielka wojna. Izba zajmie s i < K sdbY Sa n !ow adz„ne pun^ w te n
wkrótce 60-m ilionow ą pożyczką, której potrzebuje Pa zu p ełn em  zam kSieciem  f l L ^ J  ^ 6"1 ° bStaj-ą *1 
ryż. Prefekt Sekwany zapowiedział tymczasem subskry-1 m? r !a  c ! a n m ! o  f  ! l i  n W ?ramcaAf  
pcyą na p ożyczkę, której potrzebuje kassa piekarska, siebie aby okrętom ich  w oln o  h^r 0maf a-*a*
czyli kassa kompensaty chlebowej. Kompensata utrzy- d anelle  i Bos r f  b y ł°  przeby wacpD ar-
muje się dotąd tylko w zasadzie i realizacya jąj n,e przy  mie  to żaianie f c o l ^ T -  J8k R ° S^
nastąp, chyba po wojnie. Paryż jest obecnie bardzo pozyska od sn rzym lc zonyd. ”  ‘°  UStąP1Cme
obdłuzony; cierpią na tern urzędnicy m ieiscv ale zv- n  J  mrzonych.
skują mieszkańcy. W łaściciele domów, placów i arnn-lm ioa^v ! ! ^  . ąŝ a , p i s z e vF*adoma wymiana not 
tów robią mąjątki. Za 10 lat, Paryż jak to orzpno • y . poałam i zw li?zk ow ®n)1 A ustry i i Prus na p o -  
wiedział Napoleon I . ,  p r z e d m ie  s i f d o  s t  S S T t
zarodzmny tryb z y c a  zm.ema się zupełnie w  Paryżu. L n e m  i W iedniem . O św iad czę ,.ie  a ! s t r y a S ie  i w v -  
Upadąją niezdrowe obiady a la carte et a p n x  fixe, kład u ch w a ły  zw iązk ow ej z dnia 8 g o  l i t e g o  sd o -

ival: nnadaia takżp nie- „ o __ r

krzykliw ym  g ło sem  „ A  b as  G u izo t I"  B y ła  to  papuga k td -  
rś j  książę Jo in v ille  u d z ie la ł b y ł  w  ty ch  w yrazach p ie r ­
wszych początków  p o lity k i. P a p u g a  ta  zo s ta ła  u lubieńcem  
ludu parys lego i ty le  w d n iu  ow ym  nałożono jć j  przysm a- 
czków  do k la tk i, że z  o b ża rs tw a  zd ech ła . O s ta tn ie  jd j sło - 
w a b y ły : „ A  bas G u iz o t.w

-  Z m arła  n a  dn iu  SOgo m arca  w M ein in g en  księżna 
K aro lm a Sasko M e in in g e n , io n a  k s ię c ia  J e  có rk a  
kstęc ia  A lb re c h ta  P ru sk ieg o , n ro d z iła  się  czerw ca

1 8 S 1  w B e rlm ie , zaślub iona  I 8 g 0  m a ja  1 8 5 0 . Z ostaw iła
tro je  dz iec , p rzy  życiu ; d ru g i syn  u m a r ł  p rz e d  k ilk u  ty g o ­
dniam i. Śm ierć j ć j  n as tąp iła  w sk u tk u  n iew czesnego  poro­
du  po grypie.

-  W  D am aszku odbyć się m a w k ró tce  w esele szcze­
gó ln eg o  rodzaju . H rab in a  T e o ta k i z  dom u h r . D ig b y  an­
g ie lk a  idz ie  za  m ąż za b ed u in a  im ieniem  M id iu e l  z p o k o ­
len ia  S z a -A n is i .  B eduin  k tó ry  d łu g o  ju ż  m ie sz k a ł z h ra ­
b in ą  p o rz u c ił j ą  i w rócił na  puszczę, g d z ie  zo s ta w ił żonę 
i d z iec i, a le  h rab in a  w ysła ła  za nim  w orek  g w in e i i  ak ło - 
n i ła  go  do pow ro tu . P o w ró t B eduina obcho d z iła  w ie lką  
u c z tą , n a  k tó rą  z a p ro s iła  znakom itych  m ieszkańców  e ja le tu  

ć i°o d m <3W. r ngie,Skich  baw *, c Jrck tam  za kupnem  koni, lecz

^  P u w iśla  w P ru8 iech  zachodnich  najsm utn iejsze do-

. r r r ś  i : t r b N i” j  -  ^
w ielu m iejscach n i e t y l k o ^ ^ g r obel , a  na 

s ta ły  lub  pow alone, a le  n ad to  L e t e  1̂ ° ^ ^  T ” / 0* 
zaskoczenia ich w o d a , śm ie rć  z L l J *  "  g °

w i  j  w  ^  v  y a u

w od ow ała  p. Re usta (p rezyd en ta  rady m inistrów  
w  S ak son ii) do w yrażen ia  s ię  w  ten  sp osób , jak  to 
u czy n ił p. Bism ark S ch ón h au sen  na ow em  p o s ie ­
dzeniu . Na to o trzym ał p. B eust taką od pow iedź, 
jaką zaw ierała  nota austryacka z dnia 2 8 g o  lu tego . 
I rzy tej sp osob n ośc i raz j e s z c z e  objaw ia s ię  w yraźny  
zam iar, w  przypadku w ięk sz o śc i głosów  w  Zw iązku  
p rzeciw  w nioskow i o zu p ełn ą  m o b iliza cy ę , n a leży  
postąpić sob ie w  m oc §  4 2 g o  aktu zw ią zk o w eg o  i 
od p ow iedzia ln ość za n ieb ezp ieczeń stw a  jak ieb y  z t e ­
go pow stać m o g ły  dla Zw iązku zo sta w ić  spraw com  
onej. O dpow iedź ta austryacka m iała b yć przesłan ą  
nietylko p. B e u sto w i, a le  w szystk im  dw orom  n ie ­
m ieckim  w  okólniku  z 1 9 g o  m arca, w ystosow an ym

których stolicą jest Palais Royal; upadają także nie; 
wygodne tables dhotes, a zastępują je  obiady w ro­
dzaju Divers de Paris, de I'Exposition, Europeen, de 
l Opera, des Communes itd ., łączące w olność godzin 
z  ograniczeniem, a zatem ze św ieżością  potraw. Jest 
to nowy a wielki wynalazek P aryża, który po expo- 
zycyi zapewnie się udoskonali i sprawi, że prości śmier­
telnicy- będą mogli je ść  za -2 franki obiad który ich nie 
zatruje. Jak administracya Paryża coraz bardziej się 
centralizuje, tak centralizują się przedsiębiorstwa pry­
watne. Jedna administracya dostarcza już wody w  P a­
ryżu; jedna administracya czyści kloaki; jedna admini­
stracya trzyma w  swym  ręku w szystk ie omnibusy, i
organizuje się administracya która ma w ziąść pod sw ó j . miernum »  um m im u z iy<r0 m arca w vsti
zarząd w szystkie pow ozy, tak fiakry jak remizowe ka-1 do ajentów  dyp lom atyczn ych  austrvackich
retki. Podobna centralizacya dokonywa się także poza K  n
Paryżem, czego przykład mamy na drogach żelaznych. Kraje Czarnomorskie.
Do centralizacyi przemysłu daje popęd p. de Morny !j. Mdii. Zta  p isze :  Om er nasza reknunncU nw ał Hm 
Cesarz; interesa kapitalistów cfiętnie się do tego p r z y g i  w iod ące ku P erek op ow i i Sakom  a przez R osjan
chylają; wielcy kapitaliści zyskują ale mali tracą, je- obsadzone, aby s ie  za b ezp ieczy ć  przed napaścia S y
żeli me na kapitale, to na niepodległości, i zamieniąją tej sp osob n ośc i p rzy sz ło  do u tarczek  m iedzy jazd a!  
się w ludzi służących. Centralizacya przemysłu jest je- mi w  d. 1 4  m arca, a każda strona przypisuje sob ie  
dną z głównych sprężyn rządowych nowego cesarstwa, zw y c ięz tw o . D yw izya  jazdy francuzka w  Ruinelfi i 
ale to to  centralizacya wzbudza czjjsto o b a „ e , aby so- czofo  j a z d ,  tu r lc k il i  n r z .b r f ,  L

n M n l !  wyrzeczone niedawno o w łasn ości, jako jeż e li O m er pasza b ęd zie m ia ł z ca łem i siłam i s w e -
Dhaw ^pacyi w łasności publicznej, zrobiły wrażenie, mi d zia łać zaczepn ie . W  tej chw ili trzyma- s ie  on
czna , ! 7  r ceMtral,zacy i jest niezawodnie zbyte- całk iem  obronnie. W alka o p ozycye  n iedaw no przez  
raczej śm H t!lIZ° VVai!iie przem^ tu Jak' odbywa jest R osyan um ocow aną na w yżynach  po za p rzed m ie-  
ale s k ł n n n n i ć rz^oowym, niż dążeniem socyalnem, śc iem  Korabelnaja, gd zie  panują nad d zie łam i o b łe -  
zuie że we Pr.nm  '1 ? * ' - 1 nawet w Przemyśle poka- źm czem i sprzym ierzonych  na praw em  ich  sk rzydle  
* J ,m  L r /  aT oy / 7 7 fy J eS tt bra^ 0Weg0 conscience Z WlelN  w ciąż id zie zaciętośc ią . Sprzym ierzeni już 

Z n ™  cześć ’ ja k . m° Wią An§licy- p0 d w akroć (ostatn im razem  1 7 g o m a rc a ) lubo z w ie l -

tymistów, ni śladu ich intryg Ł  to S i i l " 1"1' - g '' T li I P° ZyC^  kr7 aw « zdobytej trzym ać s ię  n iem o -

S r sp,sti’ '* ł i M ^ f t s s f r w
u S f l *  ScS' a s . . *" . *  w *  »  r  r t  J S i s s f T i n S r E
ni sip do szkoły norinalnei z te ł  ancuzkiem. 1 ze schro-, brona iCh p rzyw iod ła  sp raw ozd aw ców  w  Krymie do 
cacćf się  na pjofes™ rów? ’ ^  z  m łodzieży k szta ł-; m m em ania, że  w zgórze*  to stanow i k lucz d J  S e b a -  

7 anewnp rzad w ym oże że n n u ,  • i , U’ c0  d oPie ro skutek  okazać j e s t  w sta n ie . 0 -  
p  Ł ż e  nr7ez czas w vstaw v m ?• zostanie ( statnia d epesza z 2 2 g o  nadm ienia, że  R osyanie c ią -  

rm S nJrl dn iei wolność 7 przemysto,w ei- Dopiero ,g Ie s ie  w  tern stanow isku w zm acniają i zasiekam i j e  
potem , rzą oczonvcj, n P§ 7a'lla sztuk francuzkich jbronią, o  zaw ieszen iu  broni m ięd zy  stronami w o ju -  
w Stanach J Napoleon I u MP7  W‘lej ' naru' | J,ą®em i n i® m oże być m ow y i w sze lk ie  w ty m w z g lę  
szem e dekretu k uj0nv na r Ioskw ie podpisał, dzJe gadania są  darem ne. L isty  z Sebastopolu z 1,
ale przywilej będzie zrob on\ na rzecz zashiżnnei akmr- m ówią. *a

(1%'adesłane). ~
D n ia  3 0 g o  z. m. odbyło  się w ko śc ie le  a rc h ip re sb y te -  

ryalnym  P anny  M aryi uroczyste  zap ro w ad zen ie  n ab o żeń ­
stw a  P rzen a jśw ię tszeg o  i N iepokalanego  se rc a  M a ry i d la  
n aw rócen ia  g rzeszn ik ó w , w p o łączen iu  z A rcy b ra c tw em  u- 
stanow ionćm  p rzy  kośc iele  N . P anny  Z w ycięzkićj w  P a ry ­
żu . W iadom ość tę  podaje  się d la  kato lików , z  k tó ry c h  j e -  

m  są  ju ż  obezn an i z  tćm  pobożnem  dzie łem , d ru d zy  o b e -  
znac  się zap rag n ą , b acząc  n a  szczególny  zaw ód zg ro m a­
dzen ia , k tó re  w ro k u  1 8 3  6 założone, dz iś p rzesz ło  16  m i­
lionów  B raci po ca łć j z iem i rozrzuconych  obejm uje. S iu -  
szm e w ięc o łta rz  N . P a n n y  Z w ycięzkićj nosi n a p i, Archi- 
soaaiitas orbis universus.

K a id ć j sobo ty  o go d z in ie  9ćj odbyw a się M sza do N ie ­
p okalanego  se rca  M a ry i o n aw rócen ie  g rzeszn ik ó w  p rzy  o ł­
ta rz u  Z w iastow ania. Z ap isyw ać si? do A rcy b rac tw a  m ożna 
codzienn ie w za k ry sty i k o śc io ła  P an n y  M ary i.

Kurs p a p i e r ó w T ^ E n y S T p i e S ę i ^
r iedeń. Kursa z dnia 3go kwietnia: —

M e ta lik . 6 -p roen . 8 2  */6 . M e ta lik i 4 ‘/„ -p ro ce n . ? l 7 fi —  
M o t a l i .  4-proc. 6 3 3 4 . 4 -p r. x 1 8 5 2  r . 9 2 . —  2 J/ . - p r .

/ i« -  I -p r .  1 9  / 4  I  C i ą g u . —  c 1 8 3 0  r. 2 6 0 , 8 0 2  __
A iigs r g  1 2 4  /*• L ondyn  1 2  k r. 1 0 . —  I 4 6
A kcye B ankow e 1 0 6 2 . A kcye koL żel. pó łn . 7  F7 .
d y n - — .  P ożyczka z r. 1 8 5 ]  lit,. A  n
OstrDeTJ»U-DASDDfsch.  .

^ 3 kw ietn ia , o a u k n . ao j. t, W 1/.
p ła c ą  8 9  / 4 . P ru sk i k u ra n t ią d . 1 1 3  p łacą  1 1 2  __
B u b le  ar. now e żąd . 1 0 4 %  p ła c ,  1 0 3 % . -  C w ancygiery  
nowe z. 1 1 4  / 4  p ła c ą  1 1 3 % .  —  Cw ancyg. s ta re  ią d . 1 1 6  
ju a c ą  1 1 4 . fcnper i , d  8 6 , p ła c ,  S 5 % . -  D u k a ty  anstr. 
hol. sąd . 2 1  p ła c ą  2 0 % . —  20-fra.nki i .  S53L 3 5 I/
a j ,  - j L  h . , „ v ,  ^  1 0 1 . _  „ A

ii  !>i  * ’ ° b lig l L idem n . i .  76 p ł. 7 5 V

kr 4 o ” _  D T a f1 >° “  ^  ho ' ^  *
9 6 8  k T -  S L  i  V  £  ~  -

24  L  %>I- b' kT ~  P0leki 4 P ^ z ł o t ó w k ^ ^
24  kr. —  K u rs h s t. zast. w g a l. stan . In sty tu c ie  k re d y , 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 9 4

kr. 3 0  ra. k. —  S p rz ed a ł 1 0 0  po z łr .   k r    __
D aw ał za 1 0 0  z łr . —  k r . — . _  Ż ą d a ł  z łr . 9 5  k r.’ -  

i - .w r s  y l e d e n s H i  z d. 2  kw ie tn ia  M eta lik i 8 2 % .  
S ow a n o iy c z k a  7 1 3/ 4. —  A kcye B anku w iedeńs. 1 0 0 5 .  
A kcye kolei Żelazn. p ó ł n . l 9 7 1/2 . —  A gio od z ło ta  2 8 ’/  
od sreb r*  2 6 . O blig . nwoln. g ra n t . 74 — P o ^y !
c tk a  o s ta tn ia  narodow a 8 8 .

K u r s  wrocławski z dn.1 2  kw ie tn ia . B anknoty  
austr. 8 1 %  i .  —  B ank . poisk. 8 9  ł/„ d. 1 ,
polsk. daw ne 9 0  d a ją . now . 8 9 3/  H .  • zastaw .
4-proc. 1 0 0 %  d. i L o .
K raków , g ó rn . S slj|ek a  8 2 5/ 12 d . 12

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  1 kw ietnia. Monitor d on osi: Kilka zajść  
zd arzy ło  s ię  na prawem  i lew em  skr2 ydlo armii 
francuskiej w  Krymie w śród  nocy; w szędzie  Fran­
cuzi zostali zw ycięzcam i. W e d łu g  Pays p. D rouyn  
de Lhuys w  d. 2  b. m. w yjeżd ża  do Krymu.

O d e s s a  2 8  m arca. D oniesien ia  z Krymu d o ch o ­
dzą do 2 4 g o  i m ó w ią , i i  sprzym ierzeni po k ilka­
krotnie ze  ZRacznemi siłam i a le b ezsk u teczn ie  ude­
rzali na R o sy a n , aby ich z góry Sapunu WYnar o -  
w ać: p o g ło sk i krążą o rozpoczęciu  d zia łań  Drzez 
Umera p a s z ę , le c z  są niepew ne.

musKwie poapisai
ale przywilej będzie zrob ony na rzecz zasłużonej aktor- 
ó ,  która scenę francuzką w ysoko podniosła. Teatr 
francuzki przyjmuje do sw ego grona Emilię Guyon. Ma 
to być dobra aktorka, nie tyle w rodząju p. Rachel, 
ile w  rodząju p. Georges. Teatra idą dobrze. L e demi 
Monde syna Aleksandra Dum asa, robi ciągle furorę- 
Opera komiczna żyje dawnym repertoryum, ale żyje 

obrze. Teatr liryczny daje bez znużenia L e  Mule- 
. e Tolede i Robin de Bois i je st zaw sze napet 

: Wielka opera jest w pełni rozmaitości i św ie

m ów ią, ź e  zak ład y obronne urządzają s ię  tam n ie ­
zm ord ow an ie, a każda szkoda w  n ocy  byw a napra­
w ianą. Na żadnym  punkcie d zia ła  sprzym ierzonych  
m e Z rząd ziły  takich w y ło m ó w , aby do szturm u m ieć  
się  m ożna, dla teg o  p rzezn aczone na ten ce l dni 22  
l ~ marca przejdą zap ew n e b ez  skutku.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
—  Dr. Y ć ro n  opow iada w  sw oich P a m ię tn ik a c h , że 

tnośći O n .” "" JCSL w F »T  1 sw ie- kiedy W dniu 24 lu tego  1848  lud p ary zk i w p ad ł do Tu-
Opera w łoska robi pieniądze na 11 Trovatore. lierów, usłyszano kogoś, co go  ju ż  w y p rz e d z ił, w ołąjł0

Korespondent nasz w iedeński pisze nam pod dniem 
j 2gim b. m., iż tego dnia odbyła S j ę  ó s m a  Jc0 n f e _  

|rencya; tudzież, że Ali pasza spodziewany 3go 
| w  Wiedniu.
j J en era ł W edell bawi w  Berlinie i podobno n o w e  
' ma w ziąść  ze  sobą instrukc y e  u łatw iające p r z y s la -  
1 p ien ie  Prus do przym ierza z Zachodem.

Gazeta Tryestska  zaw iera  doniesien ie z B u k a r e  
sztu  z dnia Igo  k w ie tn ia , iż um yślny g o n iec  nrzv~  
w ió z ł z Galaczu w ia d o m o ść , jako w szy s tk ie  statki 
należące do państw  neutralnych o trzy m a ły  p o zw o lę -

A T S Ę  Galaczu. W ^
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P r ^ i ł c W *  {«I d . 2  «g*> 3 jo  k w ie tn ia .
HOTEL rOLLERA. Rudziński Edward wlaśc. ddbr, 

Kcil Jul usz wl. dóbr z Opawy. Benkiser c. k. podpólk. 
z Agrum. Serems Rudolf c. k. podpdlk. z Pragi. Do­
brzyń* i Michał dzierż, ddbr, Bornicki Ignacy Dr. teolo­
gii, C hn Adolf kupiec z Wiednia. Muller Karol buclown. 
z Wrocławia Kalitowski Antoni c. k. komis, z Chrzanowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Rogójski Leonard właśc. ddbr 
z Kontów. Wiktor llube inżyn. z Faryża.

I10TEL SASKI. Karol bar. Baum c. k. kons. z Ga­
li yi. Karol Fihauser posiad. ddbr z Galicyi. Wiktorya 
Syricloska artyst. dram. ze Lwowa. Ludwik Anasst art. 
z Paryżu. August Levasso art. z Paryża

Wiadomości handlowe i p r z e m y s ło w e
G d itń s k  29 marcu 1855. N o t o w a n i a  targów londyń­

ski U od ostatn ego sprawozdania n a s z e g o  niedoznały ża- 
dndj odmiany. Kupujący ch c ie li u c i s k a ć  ceny, lecz przy 
małym obrocie interesów, d ą ż n o ś ć  ich przeszła praw ie 
nieśpostrzeżenie. N ie p a m ię tn a  i długa cisza wstrzymała
prace  w polu  i je s t  p o w s z e c h n ą  obawa, źe z zasiewami
jurzynnemi sp ó ź n ią  się w calćj Anglii.

W ciągu t y g o d n i a  przybyło do Londynu:
bobu siem. makipszen. owsa jęczm.

r grochu ln. rzep. cent.
z kraju 4,200 8,243 4,431 541 —  6,005
z zagr. 2,885 476 —  293 —  1,000

We Francyi w ubiegłym tygodniu nie było żadnego 
objawu życia w handlu zbożowym.

W Htdandyi i Belgii targi okazywały dążność ku pod­
wyższeniu, tranzakeye jednak ograniczały się w małych 
rozmiarach. Sprzedający licząc na lepsze ceny w przy­
szłości mało zboża wystawiali na Giełdzie.

W Hamburgu ceny pszenicy dość wysoko się trzyma­
ły, obrot jednak nie mógł być wielki z powodu, że część

2 St. II.flOg.geschalteEingangstŁdren, 5’u. 9’lichtMass ! 1) w kościele N. Maryi Panny, Zofia z Michałowskich hr. W hotelu pod Dębem w Tarnowie jest do wynajęcia

z
Thuren

4’ „ 9’
4’ „ r  »

6 l  Kreutzthfiren 3’ „ 6’ z
21. Fens ter, mit dem erforderlichen Beschlag, Verglasung

und O ehlfirnissanstrich:
3 1  St. IV- dog. Segmentbogenfenster 3’u. 6’lichteMass 

6 „ Bogenfenster 2’ „ 2  7®’ z
l z  „ 6’ „ 7’ z
2 „ rundę Giebelfenster 4’ «

3 n i>flaog-.
V. Steinmetzarbeit st. M aterial.

2 2. Thfirgewande % ” Bg. reingearbeitet . . 3 6 ’ 0 ” Cub.m. 
23. Quaderstein in Lafifern u. Bindernarbeit 8 0 2 ’ 8’’ z 

Unternehmungslustige haben ihre nach den naheren Be- 
dingnissen instruirten Offerte, verseheti mit den entspre- 
henden Vadien, woven dasjenige filr die Arbeiten sub j. 
II. und III. mit 5 00 fl. CMze (M. W.) das andere fur 
die Gegenstande sub IV. et V. im 1 Operzentigen Sum- 
menbetrage des Anbothes beizuschliessen ist bis 3 0 ten .. 
J. April 12 Uhr Mittags entweder bei der k. k. prov. 
Montan-Verwaltung zu Jaworzno oder in der Registratur 
der k. k. Berg-Salinen - und Forst Direction zu Wielicz­
ka zu fiberreichen.

Die nahere Bedingnisse, Baubeschreibung und Devizen 
kdnnen taglich in der gewóhnlichen Amtsstunden sowohl 
bei dieser gefertigten Montan-Verwaltung ais auch in der 
Registratur der k. k. Berg-Salinen- und Forst Direction 
zu Wieliczka eingesehen werden.

K. k. Montan-Verwaltung.
Jaworzno den 25ten Janner 1855.

(3 6 1 -3 )Nr. 4371. K u a d m a c h u n g .
Zur Sicherstellung des im Baujahre 1855 erforderli­

chen Deckstoffes zur Conservation der Krakauer Verbin- 
Elby była otwartą, a część zupełnie zatkaną lodami,! dungsstasse und zwar des %  und %  der 4 Meile sammt 
stąd żegluga wstrzymana. Idem Anhange in Podgórze, dann der 5, 6 und 7 Meile

, Na Gdańskidj giełdzie nadzwyczaj mało robiono inte- \ diesen Strasse dem Strassenhauge in Wieliczka wird ei- 
resów, ceny jednak utrzymały się prawie też same co i ' ne Offertverhandlung bis 18. April 1855 mit dem Bei-
w przeszłym tygodniu. Zapasy spichrzowe są małe i dla 
tego nikt nie spieszy ze sprzedażą.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy 8 1 7a łasztów 
żyta 4, grochu 6.

Korzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr.
Pszenicy od 125 do 126 595 do —  „ 44 2 1 ------

„ 127 —  128 625 —  630 „ 46 28 — 47 11
„ 128 — 130 625 —  650 „ 46 28 — 48 26
„ 130 — 135 650 —  715 „ 48 26 —  53 21

żyta „ 1 1 7 —  120 360 — 372 „ 27 2 — 27 29
Pomimo ciąglćj prawie odwilży lody u nas jeszcze nie 

puściły, wody ledwie za kilkanaście dni się otworzą.
Czas od kilku dni mamy pogodny z małemi w nocy 

przymrozkami.
Kursa zamian: Londyn 1 96 j, Hamburg 44 7®) Amster­

dam 100 , Paryż — , Warszawa — .
Makowski Kędzior $  Comp.

(365) A n k u n d ig T I I ) g • .  W
Die k. k. Montan Verwaltung zu Jaworzno im Gross- 

herzogthum Krakau beabsichtigt die nachbenannten fQr den 
Bau eines Maschinen- und Schacht- Hauses nżchst Jaworzno 
nólhigen Bauarbeiten im Licitationswcge mittelst schriftli- 
cher Offerten zu verakkordiren.

Diese Arbeiten bestehen in:
I. Handlang er arbeiten.

1. Erdaushebung bis zur Tiefe von 5 Fuss 7 5 0 1 ’ 11 ” Cub. m.
2. ,  „ „ I® „ 72° 2’ 11” „
S. ErdanschQttung in der Sakelhóhe . 2 9° 4’ 4” „
4. Lehmanstrich am Dachboden . . . 7 9° 2’ 8” Q  m.

I I .  Mauerarbeiten oline Materiale.
5 .Grand- undSakelmauerwerkausStein 4 3 ° —  9” Cub.m.
6 . Maschinen Fundammentmauerwerk . 50° 5’ 1” „
7 .QuaderVersetzarbei t .........................  802’ 8” „
8. Ziegelmauerwerk, stehendes mit Putz

in Iter Hdhe (ad ebner Erde) . 
2 ter
3 ter

97 3’ 9” 
25° 3’ 11" 

,o
V    4

bei den D am p fk e sse ln ......................33° 4 ’ 5”
d e r  Esse, 80 Fuss H6he . . . . , i 7 ° 4 ’10”

9. Kanalmaurung unterirdisch 2’ und 5’
Lichto 2  0 ”

saze ausgeschrieben dass die Lieferungslustigen ihre ver- 
siegelten schriftlichen Offerten bis langstens sechs Uhr 
Nachmittags am obgenannten Tage bei der k. k. Kreis- 
behOrde in Bochnia zu uberreichen haben, und dass die 
Lieferunsbedingnisse in der hieramtlichen Kanzlei jeder- 
zeit eingesehen werden konnen. Die Offertan mOssen ii- 
brigens.

1) Das Viertel und die Meile, fQr welche der Anboth 
gestellt wird, mit Hinweisung auf die gegenwartige 
k. S. Kundmachung nach ihrem datum und Zahl, 
und auf den obgenannten Termin genau bezeichnen 
und die Summe in Conv. Mtlnze welche verlangt 
wird, mit Ziffem und Worten enthalten.

2) In den Offerten muss die Erklarung enthalten sein, 
dass den Unternehmungslustigen die Lieferungsbe- 
dingnisse bekannt siod, und sie sich denselben urn 
terziehen.

3) Muss die Offerte das 10%  Vadium des gestellten 
Anboths mithalten, von dem Erlage das Vadium 
sind nur die Gemeinden befreit.

4) Die ausser dem BochniŁr Kreis wohnenden Unter­
nehmungslustigen mOssen ihren Offerten ein von der 
betrefenden k. k. Kreisbehorde bestatigtes Zeugniss 
Ober ihre Solidit&t und gesetzliche Zulhssigkeit zu 
offentlichen Unternehmungen, anschliessen, Endlich

5) Die Offerte muss das datum ihrer Ausfertigung ent­
halten, und mit dem Vor- und Familiennamen des 
Offerenten, dann dem Charakter und Wohnort des- 
sęlben unterfertigt sein. Offerten des Schreibens 
unkundiger Lięfęrungslustigen mOssen mit dem Hand- 
zeichtn derselben versehen sein, auch miissen solche 
Offerten von zwei des Schreibenskundigen Zeugen 
gefertiget werden.

K. k. Kreisbehdrde.
Bochnia am 24. Marz 1855.

Ostrowska.
Józefa z Gorajskich hr. Skorupkowa Leonowa. 

„ ś. Barbary, hr. Radolióska.
Konstancya hr. Stadnicka.

„ ó. Wojciecha, Katarzyna z hr. Branickich hr.
Adamowa Potocka.
Konstancya z hr. Wessldw Walerowa Wie- 

logłowska.
„ ś. Marka, Marya z Walewskich hr. Bukowska.
„ katedralnym na Zamku, Aniela Kuszlonwa.
„ OO. Kapucynów, Petronela z ks. Jabłonow­

skich hr. Józefowa Wodzicka.
Zofia z hr. Branickich hr. Arthurowa Potocka. 

Kraków cłnia 3 kwietnia 1855 r.
Prezes K . Hoszowski.

Sekretarz J . Głębocki.

(352) K SIĘG A RN IA (1 -3 )

składająca się z dwóch dużych pokoi jadalnych, jednego 
bilardowego z prawem trzymania bilardu, kuchnią, pi­
wnicą, spiżarnią i strychem od 1 maja 1855 na czas 
dowolny. Dowiedzieć się ustnie lub przez listy fracowane

u Szymona Goldmanna
ajenta handlowego w Tarnowie. (380-1-2)

wydawnictwa dzieł katolickich i naukowych
w  I t r a k o i v i e  g ł ó w n y  l ły n e f e .  SI. JS .

Zawiadamia publiczność, iż świeżo odbyta za granicę 
podróż przez właściciela zakładu, zjednała dla księgarni 
główny skład  dzieł najznakomitszych wydawców, jak ró­
wnież skład główny cenionych powszechnie rycin Diis- 
sęldorfskich i skład główny map i kart jeograficznych. 
W skutek zaś nowego upoważnienia c. k. rządu otrzy­
mawszy konsens do sprzedawania d zie ł sztuki i materya- 
łów piśm iennych , wzbogaciła się księgarnia doborem 
tych przedmiotów.

Pomiędzy dziełami świeżo sprowadzonemi znajdują się 
architektoniczne wielkiój wartości. Dzieła tyczące się 
budowy kolei żelaznych, rolnicze, techniczne i t. p.

Książki do nabożeństwa w kość słoniową oprawne z pła­
sko i wypukło-rzeźbami dochodzą do ceny 400 złpols. 
Te książki są w języku francuzkim, ale i polskie w ten 
sposób oprawne zamawiać w księgarni można. Co tylko 
czytelnicy zamówią z dzieł (niesprzeciwiających się usta­
wom krajowym) szybko i pod słusznemi warunkami do­
starczy księgarnia. _

Jakie to są owe ryciny Dusseldorfskie?
oto: Kompletne album ewangelii Overbecka.

Ecce homo profesora Hubnera.
Dzieciątko Jezus Degera.
Madonna, i
Czterech Ewangielistów, f
Dwunastu Apostołów, > Overbecha.
Modlitwa, l
S. Filip,
Chrystus pan według Rubensa.
Chrystus w Ogrojcu Schóna i t. d.

Te imiona artystów wystarczą dla zachęcenia publi­
czności !

(371) W  Traktyerni (3)
pod Zlotę Trąbką

przy ulicy Grodzkiój Nr 8 8 można dostać

S Z Y N E K  W Ę D Z O N Y C H
w najlepszym gatunku, oraz obiadów dla osób naprzód 
płacących miesięcznie za pomierną cenę, jakoto: Obiad 
składający się z 4ch potraw złr. 9. z pięciu zaś złr. 12.

L. K ulczyński.

Poszukiwany Ekonom.
Wieś blisko Krakowa położona potrzebuje od dnia 24 

czerwca r. b. H h k o i l o m f l , którenby był zarazem 
rządzcą ekonomicznym.

Warunki otrzymania tćj posady są następujące:
1) Praktyczne wykształcenie ekonomiczne, połączone 

z teoretycznemi wiadomościami przynajmnićj o tyle,
0 ile dla myślącego i oględnego gospodarza niezbędnie 
są potrzebne.
Odpowiednia kaucya na procent 5 od sta. jako rę­
kojmia za całość powierzonego ekonomowi majątku. 
Ponieważ właściciel na wsi nie mieszka i ekonomo­
wi obszerne zostawia pole do działania, przeto za 
dalszy warunek kładzie, że wolno mu będzie przy 
odkrytćj niezdatności, niedbałości lub innych błę­
dach w gospodarstwie ważnych usunąć ekonoma z po­
sady w każdym czasie bez wiązania się do terminu 
wypowiedzenia poprzedniego. Ten warunek daje wła­
ścicielowi przy braku szkoły w kraju dla ekonomów
1 w obliczu smutnego doświadczenia, iż na świadec­
twa przez służbodawców wystawiane spuścić się nie 
można, gdyż zwykle są albo niedokładne, albo z praw­
dą się mijające, jakie takie zaręczenie, że ekonom 
swemu powołaniu odpawić, i że właściciel przynaj- 
mniśj większym stratom z przyczyny ekonoma zapo- 
biedz może; zaś ekonoma czującego w sobie siły i 
dobre chęci odstraszać nie powinien.
Odpowiednia zresztą zapłata sama przez się rozu- 
mić się.

Życzący sobie powyższą posadę zechce się zgłosić do 
księgami J. Milikowskiego w Tarnowie, gdzie bliższą in- 
formacyę otrzyma i podług okoliczności do zrobienia kon­
traktu przystąpi. (3 7 3-2-3)

2)

8)

n O T B Z E B N Y  jest młody lub średniego 
JHfl_mmWwieku człowiek umiejący pięknie pisać po nie-
miećku i po  p o lsk u , a przytóm świadomy utrzymywania 
mniój więcej ksiąg rachunkowych. Zgłosić się do A d-
mirdstracyi Czasu. (382-1-3)

(3 6 9 )  E d l C t .  (1-3)
[N. 1 7 48.} Vom Magistrate der k. Kreisstadt Bochnia 

werden naehbenannte Militórpflichtigen u. z.:
Arts Podedwórze H. N. 2 Wąsik Ludwik geb. 1834

Bochnia
Krzyżanowice
Bochnia

10. Tarrass -Maurung des Abflussgrabens ^
2’ und 8’ L i c h t e .......................... 6 ̂  0 ,, j—T

11. Ziegelpflasterang, liegende . • • ‘ ^ n , „
12. „ stehende . • • • 11 f  *

I I I .  Zimmerarbeiten ohne Materiale.
1 3 . Sturzdeckep, gehobelt, doppelte Brettlage auf ‘/s und

8/*”gen TrM uee............................ 7 9 °2 ’ 8" Q  m.
1 4 .Fussboden, beiderseits gehobelt, aus

2” st. Dielen auf ,0/ i0”gen Tramen . 41° 4’ 8’’ „
15. Fussboden, einerseits gehobelt, aus 5/4”

ttarken Brettern auf Polstem . , . 99t t— 8” „
16. Dachbau, stehender Stuhl auf ^

Spannweite st. dopp- Schiedeleinde-
ckung, Grundflache . '• • ’ ’ • 193°4’ 2” „

17.D,chbau wie vorstehend au /a 
Spannweite, Grundflache . • • * ®" n

18. Schwellrestlegung unter Fundamen e 9 4’ 2” „
19. Arifertigung von Thtirstocken

2 StOek 5’ und 9’ lichte Mass % ” l'Se8 ol*
4 „ 4’ „ 9’ „ „ ”
4 ’  4’ .  7’ ,  3’’ge Pfosten
6  „ 3’ „ 6 ’

„ 63 Sieprawski Johann
„ 4 6 Leśniak Adalbert
„ 1 4 6  Walosik Casimir 
„ 22 0. Tui za Anton 
„ 245 Zamorski Michael 
„ 6 1 0  Kula Joseph 
„ 82 Wolski Joseph 
„ 2  62 Datka Stefan

1833
1833

FABRYKA I PRALNIA
Kapeluszy Słomkowych

ulica Grodzka IV. 83.
Niżój podpisana zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 

otrzymała w komis znaczną ilość kapeluszy damskich i 
dziecinnych w najnowszym guście żurnali paryskich i 
wiedeńskich; ceny kapeluszy dziecinnych są cd 15 kr., a 
damskich od 4 5 kr. do 9 złr. Przyjmuje takie pranie i 
przerabianie kapeluszy na najnowszy fason, które prędko 
i tanio uskutecznia. Również kwiaty i wstążki w najlep­
szym rodzaju są do nabycia.

(35 9 -1 -1 )  A. B en sa o rff.

W  Bialymkamieniu
znajduje się nasienie koniczyny czerwonćj, ostatniego zbio­
ru na sprzedaż; frankowane listy do zarządu ekonomicz­
nego ostatnia poczta Złoczów. (3 74-1-6)

4 )

I  który długie lata pełnił
• r  9  w je 'd n d m  z znaczniejszych 

dóbr w górach w Galicyi, gdzie lasy systematycznie urzą­
dzał i industryą lasową zaprowadzał, życzy sobie przyjąć 
miejsce w znaczniejszych dobrach w Galicyi, w Królestwie 
Polskiem lub w Rosyi. Jest w sile wieku i w stanie wy­
kazać się najlepszemi świadectwami. Bliższa wiadomość u 
pana Dębskiego, kupca w Białćj przy Bielsku. (353-2-3)

„ 63 Molik Hyazinth „ „
„ 2 85 Smetana Anton „ 1831
» 17 Boron Andreas „ 1830
z 17 Boroń Martin „ 183 2
„ 7 2 Woytowicz Vinzenz „ 182 9
„ 85 Kisielewski Carl „ 1 8 2  8
„ 245 Zamorski Albert

aufgefordert langstens b.s lten Mai 1. J. hierorts zu er

H B PO Ż dŻ y prasowanych
1832 ; odbiera co dzień najświeższe transporta handel Edwarda 
„ ! Fuchsa w Krakowie pociągiem pośpieszającym i poleca

takowe tak do gorzelni jako tćż i do pieczywa za naj­
lepsze.

SPUST* Także dostać można kaszki i mąki kukurudza- 
nój, krupek perłowych, kaszki pszennćj oraz i l l l ć ^ l i i  
parowćj wiedeńskićj. (3 0 3 -6 )

Podedwórze

Bochnia

M A D 2W Y C Z A «IV jI
dlaWeś-cji/j/i.’

Moje dostatecznie słynne owe SZCZEGÓLNIEJSZE
. rzemienie OSTRZĄCE (ostrzypaski) do brzytew pe­

dlaauigcunurx - zu c. cząwS2y od 1 złr. 45«kr. m. k. do coraz wyżćj, a dla
schemen und ihre unbefugtc AbwesenheU, urn so m ehr: 6Cyzoryków pQ 3Q ^  (]a,dj owa czarna i czerwona  ie jasielskim, 1

Za zaręczeniem
PATENTOWANY

Plaster Angielski
w pakietach p o  złreńsk. 1; 

dwa razy zaś silniejszy po złr. 2 m. k„ jako najskute­
czniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju pedogrze, 
reumatyzmowi, napuchnieniu, róży, kurczom  a szcze- 
gólniśj przeciw cierpieniom krzyżów i grzbietu, jest do 

nabycia w Krakowie w handlu

J O Z E F A  G O E B E L
przy ulicy grodzkiój pod L. 22 9 i we Lwowie w handlu 
W. Willmanna. (364-2-6)

Poszukuje się dzierżawa
w  średnim rozmiarze gospodarstw a, rachując 
mniój więcój od 400 do 500 morgów ziemi ornćj wraz 
z łąkami tak w Wielk. Ks. Krakowsk. jak w Królestwie 
Bolskióm jak niemniój w Galicyi, przeto ktoby sobie ży­
czył wchodzić w podobne interesa raczy się zgłosić do 
D ru kam i Czasu przy ulicy Szczepańskićj pod L. 3 69 
osobiście lub listownie franko, gdzie może być zainfor- 
raowany o rzeczywistoś ,i dzierżawy lub o wchodzenie po­
mniejszych posiadłości gruntowych do kupna.

Termin dzierżawy lub kupna początek wiosny 
1855 roku. (3 1 6 -6 )

D zierżaw a.
Wieś w obwo-

7a “ iii od Jasła o Tl mili Koła-„„ ł  „  , , j .  " ''/‘•“‘jkow po 30 Jrr., aaiej owa czarna    i - > - /a u /4
rechtfertigen, ais gegen dieseiben nach Massgabe der dress- 1 U m pozucya  nuszka no 3 6 kr. sa iedynie na składzie I czyc i cesarskiego gościńca położona, jest do wypuszcze. 
(xii.'/*nn Gaaoł«A vprfahren weruen wfirdp J o  *  * “ ! nin m 7    . j  ct a pr.prwoa 1 n . .falligen Gesetze verfahren werden wurde. 

Bochnia am 24ten Marz 1855.

I
N. 171.

h s * h ; r a t y .  

R A D A  O G Ó L N A

u p. K. Hermana
w rynku i tylko u niego stale i n iepodrabiane nabywane 
być mogą. J. P. Goldschmidt

(3  6 0 -1 -3 )  z Berlina.

(384-1)
Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie,

Zawiadamia Szanowną Publiczność, że za pośrednic- 
G s ' .. o w twem dostoinój Prezesowej, podjąć się raczyły zbierania

IV . Tischler, Schlosser-Anstreicher und Glaser A r -  jałmużny po kościołach wmieście tutejszóm, w piątek i
be it st. Material. sobot<? wielkiego tygodnia, przy grobach Chrystusa Pana,

20. ThUren; mit dcm volLtindigen Beschlag, b r a u n e n  Oehl- Szanowne Damy do grona Towarzystwa dobr. należące,
firnissanstrich: j ak nast«P^e-- ______

oia w sześcioletnią dzierżawę o d  2 4 czerwca 1855 r. 
grunta orne obejmują 255 m o r g ó w .  1234 sążr.i Q ,  laki 
około 40 morgów a pastwiska 2 7 morgów 3 70 sążni 
O warunkach tój dzierżawy dowiedzieć się można u p. 
Heleny Nowakowskiej w Sowmie (ostatnia poczta J a ­
sło) lub u Dra Kańskiego w Tarnowie. (3 7 0-2-3)

aPOflTRZKZKlsriA m e t e o r o l o g ic z n e .
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